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Zwycięstwo 
„złotych kul“

* —o—
Ody w ybuchła wojna św iatow a, ów czesny 

prem jer angielski Asąuith na zapytanie, kto | 
wojnę w ygra, odpowiedział: kto będzie miał i 
w ięcej złotych kul. Prem jer chciał przez to . 
powiedzieć, że — powiedział to  już innemi sło­
w y generał Monteouccoli przed  400 laty  — do 
prow adzenia wojny potrzeba trzech rzeczy: 
pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy. Całkiem ścisłe 
słow a A sąuitha nie były, gdyż nie z .powodu 
braku pieniędzy, w każdym razie to nie był 
•powód najważniejszy. Niemcy wojnę przegra­
ły. Jak  było, to było — chodziło po wojnie o 
w ygranie pokoju, o utrzym anie się na tym  po­
ziomie, k tóry  fakta powojenne stw orzyły , i 
Niemcy na tym  poziomie nie u trzym ały się; ' 
po przegraniu wojny obecnie przeg ra ły  pokój, i

T a przegrana jest w w yższym , niż odnośnie i 
do wojny śtopniu sprawdzeniem  się słów , 
A sąuitha: Niemcy przegrały pokój, ponieważ : 
.zabrakło im złotych kul, raczej poniew aż prze- ■ 
ciwnfcy mieli ich więcej. Nie trzeba zapomi­
nać, żc położenie finansow e zw ycięskiej F ran­
cji, nie by ło  lepsze od położenia zw yciężonych i 
Niemiec. 1 Francja przeszła inflację, ustabili- ( 
zow ała św ą Walutę na poziomie 1/6 wartości ’ 
przedwojennej, ale z żelazną konsekw encją i i 
z  powodzeniem dążyła do przyw rócenia sta- i 
nu przedwojennego, kiedy  była „bankierem  ■ 
Europy", kiedy z namiętnością skąpca dążyła 
do zgromadzenia jak najw iększego zapasu zło- • 
ta i cel swój osiągnęła.

Copraw da, Niemcy były w gorszem  położe­
niu o tyle, że m usiały dla uzyskania potrzeb- i 
nych sum reiparacyjnych forsow ać sw ą pro- ' 
dukcję choćby pod hasłem : precz ze stratą . i 
Niemcy odbudowały i rozszerzyły swój prze- ' 
m ysł p rz y  pomocy pożyczonych pieniędzy; i 
musiały więc z produkcji w yciągnąć nietylko • 
zysk  dla siebie, ale 1 sumy na reparacje i na ; 
oprocentowanie długów. Czy szczególnie w o­
bec kilkuletniego już powszechnego kryzysu  
m ożna się dziwić, że takie forsow anie produk­
cji cudzemi środkami i częściowo dla cudzej 
korzyści m usiało jednego dnia doprow adzić do 
załam ania się?

T ak te ż  się stało i teraz Niemcy ponoszą 
skutki. A przytem , co w yraźnie stw ierdzić na­
leży, zaw iniły  też wiele na froncie politycz­
nym. Nauczka z  r. 1923, kiedy opór przeciw  
żądaniom Francji omal nie doprow adził do  k a ­
tastrofy, poszła w las; .Niemcy po przyjściu 
do sił — w ierzyły , że można św iat oszukiwać, 
a przynajm niej bluffować zapewnieniami słow- 
nerni o polityce pokojowej, a rów nocześnie 
czynam i upraw iać politykę — odwrotną. P rze­
cież — jak to nazyw ają — najw iększy czyn 
ubiegłego dziesięciolecia: Locarno nie po to 
został dokonany, aby Niemcy m iały  wolne rę­
ce w uprawianiu jaw nych i tajnych zbrojeń, 
lecz celem jego było uspokojenie obaw  F ra n ­
cji, że właśnie takich zbrojeń nie będzie, że 
Niemcy — poza gw arancją angielską — n.ie 
będ ą  w  stan ie zaczepić bezpieczeństw a F ran ­
cji na jedynym  do zaczepienia nadającym  się 
punkcie: nad Renem. Niemcy sądziły, że Lo-

Przed Kongresem
POSIEDZENIE

Ostatnie posiedzenie przedkongresowe Egzeku­
tywy (Komitetu Wykonawczego) Międzynarodów­
ki socjalistycznej odbędzie się w piątek 24 lipca, 
o godzinie 9*30 rano w Wiedniu w sali berlińskiej 
Domu koncertowego. PPS posiada w Egzekuty­
wie dwóch przedstawicieli. Byli nimi dotychozas 
tow.: Herman Diamand i Mieczysław Niedziałkow­
ski. Wobec zgonu nieodżałowanej pamięci tow. 
Hermana Diamanda w  ostatniem posiedzeniu Egze-

Drugi Okręgowy Zjazd 
Stronnictwa Ludowego

Zarząd okręgowy Stronnictwa Ludowego na Ma 
łopolskę uchwalił odbyć drugi zjazd Stronnictwa 
Ludowego na naszą dzielnicę w Białej Cieszyń­
skiej. Są również zabiegi o trzeci zjazd tego Stron­
nictwa ha terenie Śląska. W ubiegłą niedzielę od­
byta się konferencja Chadecji ze Stronnictwem Lu

carno rozw iązało im ręce i z zaipalczywością 
narodu lubującego się w „błyszczącej zbroi*1 
zaczęły pomału ale konsekw entnie anulować 
to, co było stosem pacierzow ym  trak ta tu  w er­
salskiego: być rozbrojonym do tego stopnia, 
Żeby mieć siłę tylko dla utrzym ania spokoju 
w ewnętrznego.

Do powiedzenia ostatniego słow a w tej eks­
pansji przem ysłowej z jednej i militarnej z  dru­
giej strony zabrakło Niemcom złotych kul. Nie 
można, jak wypadki uczą, opierać swej wiel­
kości na pożyczonych pieniądzach, tem bar- 
dziej, że nie w całości obraca się je na podane 
cele, tj. na produkcję dającą dochód. Jednego 
dnia, gdy wierzyciel zobaczy, że leje wodę do 
studni bez dna, może strac ić ochotę do tej bez­
użytecznej pracy  i w tedy studnia musi w y ­
schnąć.

Do tego zapatryw ania doszła Francja i srtąd 
jej opór przeciw  planowi Hoovera, stąd jej w y­
czekujące, a naw et obojętne zachowanie się 
wobec w ydarzeń w Niemczech. Francja nie 
m iała pewności, czy Niemcy odroczoną im ra­
fę  reparacyjną obrócą wyłącznie na potrzeby 
gospodarcze — stąd żądanie gw arancyj poli­
tycznych; Francja nie w ierzy widocznie, aby 
Niemcy, o trzym aw szy pomoc, skierow ały czy 
by ły  zdolne skierow ać sw ą politykę na inny 
tor — czy Hitler nie okaże się silniejszy od 
Briininga. T o  jes t właśnie, nietylko wobec 
Francji, najsłabszy punkt urzędowej polityki 
niemieckiej, że nie może ona d ać  gwarancji, 
czy otrzym a on sankcję narodu, tj. czy  nacjo­
nalizm nie zw ycięży czy p rzy  w yborach czy 
zapom ocą zamachu.

A najgorsza dla Niemiec rzecz — to widocz­
ne odsunięcie się Angliji. Odwołanie 'rew izyty 
MacDonałda i H endersona w' Berlinie i w jej 
m iejsce w izyta Briininga i O urtiusa w P aryżu 
— to  są dow ody, że Angilja uznała niemożli­
w ość i bezskuteczność w yw ierania nacisku na 
Francję. Ta pozostała wobec tego oko w oko 
z Niemcami i teraz od argumentów i gw aran ­
cji polityków niemieckich w P aryżu  będzie 
zależało-, czy Francja udzieli im cząstki sw ych 
złotych kuli i za jaką cenę. W  każdym  razie 
jest to dla śledzących w ypadki od zakońozenia

M iędzynarodów ki
EGZEKUTYWY

kutywy kadencji ubiegającej, _ weźmie z ramienia 
PfPS udział tylko tow. Niedziałkowski.

P o  Kongresie władze kierownicze partyj socja­
listycznych, wchodzących do składu Międzynaro­
dówki, wybiorą ponownie swoje przedstawiciel­
stwa do Egzekutywy.

Według wniosku ustępującej Egzekutywy na 
Kongres liczba mandatów PPS nie ulegnie zmia-

dowem przy udziale posłów: Korfantego, Rogusz- 
czaka i Tempki, oraz posłów: Witosa, dr. Putka, 
Bagińskiego i dr. Gralińskiego. W sierpniu odbędą 
się na terenie Małopolski dalsze zjazdy: we Lwo- 
we, Samborze, Jarosławiu, Rzeszowie, Jaśle i No­
wym Sączu.

wielkiej wojny niezw ykłe widowisko: ta po­
dróż do P ary ża  postanowiona i w ykonana w 
ciągu 24 godzin.

Napastniczy posełzBB 
wydany sądom

Sędzia grodzki 15-go obwodu w Warszawie 
wystąpił do Sejmu o wydanie posła Kleszczyń- 
skiego z BiB, w związku ze skargą prywatną, — 
wniesioną przez posła tow. Niedziałkowskiego. — 
Skarga ta jest echem głośnego incydentu, jaki miał 
miejsce w czasie ubiegłej sesji budżetowej między 
posłami Niedziałkowskim a Kleszczyóskim. W te­
dy, jak wiadomo, p. Kleszczyński napadł na tow. 
Niedziałkowskiego w bufecie sejmowym-

Dalsza redukcja płac 
w Banku Polskim

-.ABC" donosi, że urzędnicy Banku Polskiego 
zostali zawiadomieni, iż pensje ich zostaną obcięte 
o dalsze 10 procent. A jednocześnie na koszt Ban­
ku Polskiego przeprowadzona zostaje przebudowa 
apartamentów prezesa Wróblewskiego, który w o . 
kresie redukcji i obniżek powiększa lokal swój z 
8 do 12 pokojów. -

Sensacyjna rew izja?
„Robotnik14 donosi: W kołach politycznych i 

dzienntkarskiah obiegają pogłoski, jakoby przed 
kilkoma dniami miała się odbyć

NOCNA REWIZJA POLICYJNA 
w lokalu redakcyjnym jednego z  tygodników „sa­
nacyjnych"; tygodnik ten uprawia od czasu do 
czasu delikatną „opozycję".

•.Robotnik" • nie wymienia nazwy owego tygo­
dnika; czytelnicy znający choćby z „przeglądów! 
prasy" pisma sanacyjne, domyślą się, o które z 
nich chodzi. Ale mniejsza o  tytuły. Gharaktery- 
stycznęm.byłoby to, że nie dowierza się nawet 
sanacyjnej prasie, gdy ta, nie chcąc tracić miru 
wśród swoich czytelników, czasami puszcza się 
na sarkanie.

— o n o _ j
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POSEŁ MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

Okruchy myśli
Trudno sobie wyobrazić coś więcej jaskrawe­

go, niż
ZUPEŁNA BEZRADNOŚĆ

obozu, k tó ry rządzi dzisiaj Polską, wobec kata­
strofy gospodarczej, wobec niebywale głębokiego 
kryzysu kapitalizmu, jako ustroju społecznego.

Ideologja „sanacyjna" załamała się — w grun­
cie rzeczy — całkowicie. „Ideologja" ta polegała 
na mniej lub więcej szczercm przeświadczeniu, że 
wszelkie trudności budowy młodego państwa pol­
skiego w  epoce powojennej wynikają poptrostu z 
faktu tak zw. sejmowladztwa, że wystarczy zmie­
nić system rządzenia, a pomyślność i dobrobyt 
wkroczą na stale do dworów ziemiańskich i pała­
ców przemysłowców, do izb robotniczych i chat 
chłopskich. Przypadkowe zbiegnięcie się przewro­
tu majowego z okresem

PRZEJŚCIOWO-LEPSZEJ KONJUNKTURY 
napełniło mózgi i serca przywódców „sanacji" ja­
kąś bezgranicznie naiwną pewnością siebie, nało­
żyło im na oczy komiczne różowe okulary, a w 
rezultacie otrzymaliśmy taką państwową .politykę 
gospodarczą, która absolutnie nie rozumiała cha­
rakteru epoki dziejowej, nie przewidziała niczego, 
nie zdobyła się na żaden plan w latach kryzysu 
łagodniejszego, skoro zaś przyszły lata tego sa­
mego kryzysu, ale ostrzejszego, „w ybra ła" drogę 
najmniejszego — pozornie — oporu, drogę

OBCINANIA PŁAC
tak, jakgdyby ta droga dokądkolwiek wogóle mo­
gła rozsądnie zaprowadzić. Nic tu nie pomogą — 
mówiąc nawiasem — wspomnienia z roku 1925, 
kiedy to rząd koalicyjny przeprowadzał czasową 
redukcję płac; te same środki, stosowane w

ZGOŁA ODMIENNEJ SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ,

w zgoła odmiennej sytuacji politycznej i świato­
wej, — dają zgoła odmienne... owoce.

Warto natomiast przypomnieć, że, kiedy w  swo­
im czasie kluby lewicy i środka zażądały w  trze­
cim Sejmie debaty publicznej nad położeniem go- 
spodarczem kraju, ówczesny rząd sanacyjny p. 
prof, Bartla odpowiedział „wykresam i" o  treści 
rozczulająco optymistycznej, — a kiedy znów mar­
szałek trzeciego Sejmu Ignacy Daszyński próbo­
wał ostrzegać odpowiedzialnych kierowników Rze 
czypospolitej przed nadchodzącą klęską, uzyskał, 
jako jedyną formę reakcji... drw iny i obelgi...

„Politykę" obcinania plac i powiększania ka­
drów bezrobotnych pracowników państwowych 
nazwałbym

BEZPLANOWEMI ODRUCHAMI WOLI,
bo nikt dotąd nie usiłował wytłumaczyć, albo ja­
ko tako uzasadnić, dlaczego te akurat zarządzenia 
są potrzebne i mają przynieść dodatnie skutki. Nie 
sposób przecie wymagać, by patos „listu o tw ar­
tego" p. Hotówki zastąpił w oczach społeczeństwa 
określony i znany plan gospodarczy. A z drugiej 
strony nie spotykamy

ŻADNEJ MYŚLI PRZEPRACOWANEJ 
w  licznych, zato śmiesznie rozbieżnych, artyku­
łach przeróżnych pism „sanacyjnych". P. Matu­
szewski pisze jedno, p- Rzymowski całkiem na w y ­
wrót, p. Szurig w „Przełomie" jeszcze inaczej, p. 
Piasecki w „Słow ie" rozprawia się z p. Sżurigiem 
wcale surowo. 1 — właściwie — p. Szurig repre­
zentuje jedyny to, co określamy, jako „poszuki­
wanie wyjścia". I na przykładzie p. Szuriga w ła­
śnie

CAŁA BEZNADZIEJNOŚĆ

myśli „sanacyjnej" występuje na jaw nadzwyczaj 
okazale. P. Szurig. proklamując uroczyście rzeko­
me „bankructwo" socjalizmu, żyje sam niczem in- 
nem, jeno

OKRUCHAMI MYŚLI SOCJALISTYCZNEJ;
w yryw a te strzępy z programu socjalistycznego, 
roztapia je i rozwadnia w mglistej powodzi słów 
o „czynniku pracy", w nudnej frazeologii „sanacyj­
nej"; zapomina jednocześnie o tein, że owe strzę­
py mają sens i są celowe o tyle, o ile stanowią 
część składową pewnej całości, całość zaś — to -  
„zbankrutowany" rzekomo socjalizm. — Możnaby 
rzecz ująć w ten sposób: ktoś, kto „p rzy ją ł" 15 
procent programu socjalistycznego, nie powinien 
wskutek tego sądzić, że akuratnie odkrył Amery­
kę; grupa p. Szuriga, sprzymierzona teraz z grupą 
p. Morac-zewskicgo — to w życiu polakiem, a spe­
cjalnie w polskiem życiu robotniczem, przejawy 

KONSERWATYZMU I OPORTUNIZMU 
umysłowego, nieoparte o żadną trwałą podstawę 
ideową, o żadną przemyślaną doktrynę. Skończy 
się to wszystko albo na niczem, albo na- stoczeniu

i odruchy woli
się w  objęcia „hitleryzm u" — chorobliwie bujnej 
narośli na zmęczonem do śmierci ciele Niemiec. Bo 
obóz „sanacyjny", poczynając od „Przełomu", a 
kończąc na „S łow ie Polskiem" we Lwowie, karmi 
się jeno okruchami myśli i odruchami woli, jest 
jak stary kawaler, który, za pomocą parasola, pra­
gnie cofnąć wstecz nawałnicę.

Socjalizm — to nie „środek uniwersalny", co to 
go można zastosować z poniedziałku na wtorek 
i  w  ciągu jednej nocy zaprowadzić szczęśliwość 
powszechną; socjalizm, albo raczej

POCHÓD KU SOCJALIZMOWI -
to proces dziejowy, kierowany — w  pewnych gra­
nicach — świadomą wolą ludzką, wspartą o dwa 
fakty bezsporne:

1) myśl socjalistyczna — jedyna — dała światu 
trafną ocenę jego położenia ogólnego po wojnie j 
w  zakresie społeczno-gospodarczym, i w  zakresie 
— powiedzmy — cywilizacyjnym;

2) plan socjalistyczny — jedyny — da-je światu 
daną sumę możliwości dokonania zmiany ustroju 
społecznego w  formach demokratycznych bez ka­
tastrofy cywilizacyjnej.

W  tych warunkach człowiek, mówiący o „ban­
kructw ie" socjalizmu, jest jak człowiek, k tóry mó- 
mi, że zgasło słońce, ponieważ zakryły je chwilo- 
wo przepływające po niebie rozpierzchłe chmury.

Słówko o „Czasie**
PAN HUPKA CONTRA P. HOLÓWKO

P a n  d r .  J a n  H u p k a  o b e c n ie  d o p ie ro  r e p l ik u je  
w  „C za s ie "  n a  l is t  o tw a r ty  p . H a ró w k i d o  u r z ę ­
d n ik ó w , -u jm u ją c  s ię  z a  sp o s tp o n o w a n y m i p rz e z  
a u to ra  tego  l is tu  u r z ę d n ik a m i, k tó r z y  p r a k ty k ę  z a ­
w o d o w ą  ro zp o c zę li n a  g ru n c ie  b y łe j ,  a u to n o m ic z ­
n e j G a lic ji .

P a n  H u p k a  p r z y z n a  je ,  ż e  z p o c z ą tk u  is to tn ie  
b r a n o  do  m in i s te r s tw  w ie lu  u rz ę d n ik ó w  z m a ło ­
p o ls k ie j  • d z ie ln ic y , a le  z o s ta l i  o n i „ w y g ry z ie n i"  
p rz e z  u r z ę d n ik ó w  P o la k ó w  z  R o s j i i  d z iś  z o s ta ło  
ic h  w  W a r s z a w ie  n ie w ie lu " .

„ P . p o s e ł  H o łó w k o , ja k o  d y g n i ta r z  m in i -  
s tc r ja ln y  w  W a r s z a w ie , m a  p rz e c ie ż  m o ż n o ść  
o b lic zy ć , i lu  w  ta m te js z y c h  m in i s te r s tw a c h  
p o z o s ta ło  u rz ę d n ik ó w  z  b . G a lic ji , a  i lu  z R o ­
s j i .  W ie m , że  n p . w  m in i s te r s tw ie  k o m u n ik a ­
c j i  je s t  w ie lk a  p r z e w a g a  u rz ę d n ik ó w  z R o s j i 
i lo wielu takich, co jeszcze dobrze po polsku 
mówić się nie nauczyli, i co wzdychają do 
powrotu carskich rządów w Rosji".

A le  co je s t  r z e c z ą  n a jg o rs z ą :  n a m n o ż y ło  s ię  w  
P o lsc e  u rz ę d n ik ó w , n ic  m a ją c y c h  ż a d n e g o  f a c h o ­
w eg o  p r z y g o to w a n ia ;  p o d c z a s , g d y  w  d a w n e j  G a ­
lic ji:

„ K a ż d y  u r z ę d n ik  k o n c e p to w y  m u s ia ł  m ie ć  
s k o ń c z o n y  u n iw e rs y te t  i  e g z a m in y  n ie ty lk o  
te o re ty c z n e , a le  p o  o d b y te j p r a k ty c e , ta k że  
p ra k ty c z n e .

W  G a l ic j i  b y ło  rze cz ą  w p ro s t  n ie  d o  p o m y ­
ś le n ia ,  b y  n p . starostą lub referentem w na­
miestnictwie mógł być człowiek z domowem 
tylko, lub choćby średniem wykształceniem.

P a n  H u p k a  w y ty k a  ró w n ie ż  p . H o ló w ce , i-Ie 
k u l tu r a ln y c h  u rz ą d z e ń  w p ro w a d z iły  ró ż n e  c ia ła  
s a m o rz ą d o w e  w  M a lo p o lsc e , a  z  ja k ie m i b r a ­
k a m i sp o tk a n o  s ię  w  b. K o n g re só w ce  i p r z y  te j 
o k a z ji s ta w ia  p . H o łó w ce  z a r z u t ,  że  „ n ie  b y ł  c h y ­
b a  n ig d y  w  M a lo p o lsc e" ...

N ie  -będz iem y s ię  w tr ą c a l i  d o  sz czegó łów  te j  r o z ­
m ó w k i „ je d n o b lo k o w c ó w " ; z a p y ta m y  ty lk o  p . H u p  
k ę  k ie d y  to  n a jw ię c e j  s i t  n ie fa c h o w y c h , a  c z ę s to ­
k ro ć  „ d o m o w o “ - e d u k o w a n y c h  z a g n ie ź d z iło  s ię  n a  
ró ż n y c h  s z c z e b la c h  a d m in is t r a c j i ?  I c zy  s tr o n n ic ­
tw o  p . H u p k i  i czy  d z ie n n ik , w  k tó r y m  d r u k u je  
s w o je  ż a le , n ic  p o n o s i w s p ó ło d p o w ie d z ia ln o śc i za  
te n  s ta n ? ...

W ła ś n ie  n p . o r g a n  ty c h  p a n ó w , z n a ją c y c h  w a r ­
to ść  in s ly tu c y j  s a m o rz ą d o w y c h , s p o k o jn ie  p r z e ­
sz e d ł d o  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  n a d  fa k te m , że  tu  w  
K ra k o w ie  s a m o r z ą d  m ie js k i  u le g ł s ta tu to w o  n ie ­
p r z e w id z ia n y m  c io so m  i lo so m . J a k o  o s p r a w ie  
n ie  b u d z ą c e j  ż a d n y c h  w ą tp liw o śc i ,  p is z e  o d o k o ­
n a n iu  „ w y b o r u  p r e z y d e n ta "  w  o so b ie  p u łk o w n ik a  
p . B e lin y -P ra ż m o w s k ie g o .

T e o re ty c z n ie  d o w o d z i s ię  w  „ C za s ie " , że n a  s t a ­
n o w is k a c h  o d p o w ie d z ia ln y c h  p o tr z e b a  lu d z i, m a ­
ją c y c h  o d p o w ie d n ie  w y k sz ta łc e n ie  i p r a k ty k ę , a le  
w  k o n k r e tn y c h  w y p a d k a c h  u z n a je  „ C za s"  za  z u ­
p e łn ie  w y s ta rc z a ją c e  le  rę k o jm ie , k tó re  w n ió s ł np . 
n a  s w o je  n o w e  s ta n o w is k o  b. k o m e n d a n t  w ię z ie ­
n ia  b rz e sk ie g o .

P o w ie  k to ś , że  ż ą d a m y  o d  k o n s e rw y  tu te js z e j  
z a  w ie łe ... N ie , n ie  m a m y  n a w e t  d o  n ie j  te j p r e ­

te n s j i ,  z  ja k ą  „ C zas"  w y s tą p i ł  p rz e c iw k o  n ie m ie c ­
k ie m u  c e n tr u m , d o w o d z ą c , że „ n a jw ię k s z ą  k lę s k ą  
n a ro d ó w "  są  „ci tc h ó rz e  n ib y  to  u m ia r k o w a n i" ,  
k tó rz y  „ t a ją  p rz e d  n a ro d e m  p r a w d ę " .

C ho d z i n a m  o to , że  p o c o  s ię  c h lu b ić  k o n e s e r -  
s lw e m  le p sz y c h  fo rm , g d y  s ię  s łu ż y  ic h  p s u c iu ?

Jeszcze o m eldunkach
Sanacyjny „Dziennik Poznański" widocznie ze i 

względu na łet,iic wyjazdy przypomniał sobie „hi- • 
storje meldunkowe", pisząc:

„Czy „lepsza ewidencja, kontrola i staty- I: 
styka" nie będą, wiele za drogo opłacone stu- ‘ 
kilkudziesiąt miljonami, które wykonanie roz­
porządzenia kosztować będzie? Samo miasto ' 
•Poznań wyda na druki 200.000 zł., a właści­
ciele domów? Czy chwila obecna jest odpo­
wiednia na takie wydatki? Podczas gdy ze , 
Zbąszynia (granica niemiecka) jechać można | 
na Sycylję i do Algieru bez paszportu, każdy j 
kto w sobotę do Puszczykowa pojedzie, by ' 
wrócić w poniedziałek, potrzebować będzie ! 
paszportu. Czy warto wprowadzać u nas me­
tody, które w Rosji zbankrutowały zupełnie 
i przeciw którym cała prasa i cała ludność 
zgo-dnie się zwraca?"

G rodno
W  d z is ie js z y c h  c z a sa c h  k r y z y s u  i n ę d z y , u c i ­

s k u  i r o z s t ro ju  g o d n y m  z a n o to w a n ia  i  o m ó w ie n ia  
j e s t  k a ż d y  fa k t,  k a ż d e  z ja w is k o  m o g ą c e  p o d n ie ść  
n a  d u c h u  u c ie m ię ż o n ą  k la s ę  ro b o tn ic z ą , z m a g a ­
j ą c ą  s ię  w  c h w i l i  o b e c n e j n ie ty lk o  z e  s w y m  w ro ­
g ie m  z e w n ę t rz n y m : k a p ita l iz m e m , a le  i z  w la s n e m  
w e w n ę trz n e m  ro z p ro s z k o w a n ie m , ro z b ic ie m  i p ly -  
n ą c e m  s tą d  o s ła b ie n ie m . A ta k i  f a sz y z m u , ja w n e  
c zy  p r z y k r y te  b e b e so w sk ą  m a s k ą  z  je d n e j  s t ro n y , 
j a k  i sz e rzą ce  s ię  w  z a s tr a s z a ją c y  sp o só b  b e z r o ­
b o c ie , n ę d z a  i g łó d  z  d r u g ie j  s t r o n y  ł a m ią  k ro k  
z a  k r o k ie m  o d p o rn o ść  g n ę b io n e g o  w  b e z p r z y k ła d ­
n y  sp o só b  p r o le t a r ja t u .  W o b e c  o lb r z y m ie j  p o d a ż y  
p r a c y  c o ra z  t r u d n ie js z ą  s t a j e  s ię  w s z e lk a  a k c ja  
c e n n ik o w a , w sz e lk a  o b r o n a  is tn ie j ą c y c h  w ą r u n -  
k ó w  p r a c y  i p ła c y , a  tę m b a r d z ie j  w a lk a  p  ic h  
p o le p sz e n ie .  D e z o rg a n iz a c ja  i d c z o i jc n ta e ja  d o p e ł­
n i a j ą  m ia r y .

A  je d n a k  w  te rn  ta k  c ię ż k ie m  p o ło ż e n iu , w  j a ­
k ie m  s ię  d z iś  k la s a  ro b o tn ic z a  z n a jd u je ,  p r z e b ly -  
s k u ją  m im o  w s z y s tk o  o d  c z a su  d o  c z a s u  ś w ia t ła  
ś w ia d o m e j i z o rg a n iz o w a n e j  w a lk i ,  ro z le g a j ą  s ię  
r a d o s n e  o k rz y k i c ięż k o  n ie ra z  w y w a lc z o n e g o  lecz 
z as łu ż o n e g o  t r iu m f u ,  z w ia s tu j ą c e  n ie d a le k i  ju ż  
d z ie ń  p e łn e g o  i o s ta te c z n e g o  z w y c ię s tw a .

T a k im  w ła ś n ie  p e łn y m  o tu c h y  z n a k ie m , k tó r y  
p o ja w i ł  s ię  n a  p o k r y te m  o ło w ia n e m i c h m u ra m i  
n io b ie  rz e c z y w is to śc i p o ls k ie j ,  s ta ły  s ię  o s ta tn ie  
w y p a d k i  g r o d z ie ń sk ie .  G ro d n o , m a ło  z n a n e , n ie ­
p o z o rn e  m ia s to  k re so w e  z n a jd u je  s ię  d z iś  n a  u -  
s ta c h  c a łe g o  u św ia d o m io n e g o  p r o le t a r ja t u  p o l­
sk ie g o . G ro d n o  to  d z iś  d la  s z e ro k ic h  m a s  symbol 
jedności, solidarności i zdecydowanej walki ro­
botniczej. Z w y c ię s k i s t r a jk  p r a c o w n ik ó w  k o m u ­
n a ln y c h  w  G ro d n ie , p r o k la m o w a n y  p rz e z  Z w ią ­
z ek  p ra c o w n ik ó w  k o m . i  in s ty tu c y j  u ż y te c z n o śc i 
p u b l.  w  o b r o n ie  z a g ro ż o n e g o  b y tu  to w a rz y s z y  p r a ­
c y  i id e i, to  je szc ze  je d e n  t a k  d z iś  p o ż ą d a n y  ż y ­
w y  p r z y k ła d  i d o w ó d , że  jedynie w silnej i spoi­
stej organizacji, w solidarności, jedności i nie­
złomnej woli wytrwania leży rękojmia zwycię­
stwa świadomego swych celów i dążeń proletar­
iatu.

T ę  o to  o c z y w is tą ,  a  ta k  d o n io s łą  p r a w d ę  m u s i  
w  im ię  sw eg o  w ła sn e g o  d o b r a ,  j a k  n a js z y b c ie j  
p o ją ć  o g ó ł ro b o tn ic z y . M u si o n  z ro z u m ie , ż e  je g o  
m ie js c e  je s t  je d y n ie  w klasowych związkach za­
wodowych, że  je g o  p a r l j a  to  jedynie parlja socja­
listyczna, to  u  n a s  P P S .  T y lk o  b o w ie m  w a lk a  z o r ­
g a n iz o w a n a  i ś w ia d o m a  c e lu  d a  m u  z w y c ię s tw o , 
z a p e w n i le p sz ą  p rz y sz ło ść , ja ś n ie ś n ie j s z e  ju tr o .

J o tg e .

SZYLDY wszelkiego rodzaju

REKLAMY SZKLANE
świetlne i trawione

LITERY PLASIYCZNE
n a  fasady

wykonuje z gwarancją trwałości po cenach nader 
przystępnych P IE R W . K R A J . P R A C O W N IA

T. LASZKIEWICZA
Kraków, św . Marka 8.
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Prace i wyniki XV. MięCzynarodowej 
Konferencji Pracy

Rozpoczęta 28 maja r. b. w Genewie XV Mię­
dzynarodowa Konferencja Pracy zajmowała się 
problemami bezrobocia światowego, czasu pracy 
:w kopalniach węgla, najniższej granicy wieku dla 
pracy dzieci w nieprzemysłowych warsztatach 
pracy, rewizją konwencji o pracy nocnej kobiet, 
oraz dżiesięcioletniemi sprawozdaniami z wyko- 
roflńa zawartych w r. 1919 w Waszyngtonie i w 
r. 1920 w Genui konwencyj. Prócz tego Konferen­
cja miała dokonać wyborów do rady administra­
cyjnej Międzynarodowego Biura Pracy (wybory 
to odbywają się co 3 lata).

Zagadnienie bezrobocia formalnie nie znajdowa­
ło się na porządku dziennym tegorocznej Konfe­
rencji, lecz sprawozdanie dyrektora, które jest oo- 
rocznie przedmiotem szczegółowej dyskusji, było 
w tym roku opracowane tak, że części podlegają­
ce dyskusji były poświęcone specjalnie sprawie 
bezrobocia, dając sposobność ■ do szczegółowego 
rozpatrzenia sprawy kryzysu światowego.

Stwierdzić trzeba, niestety, że wyniki Konfe- 
jencji były bardzo skromne. Nie należy jednak 
napominać, że nie możną od instytucji wymagać 
'ego, czego ona dać nie może. Ta zasada odnosi 
jię szczególnie do Międzynarodowego Biura P ra­
cy, od którego masy robotnicze — jak wyraził się 
dyrektor na posiedzeniu plenarnem — we wzru- 
szającem zaufaniu oczekują niemal całego swego 
zbawienia i w każdym razie żądają więcej, niż 
ono dać może. Kompetencje Biura są ograniczone 
i gdy idzie o wielkie zagadnienia kryzysu świato­
wego, może ono pracować tylko w stosunkowo 
wąskiej dziedzinie.

Co się tyczy czasu pracy w kopalniach węgla 
to nie trzeba przypominać, że projekt przedsta­
wiony na zeszłorocznej konferencji nie otrzymał 
potrzebnej większości 2/3 głosów. Projekt tego­
roczny liczył się z wynikami zeszłorocznego gło­
sowania. Obejmował, wszystkie kopalnie węgla 
kamiennego i brunatnego. Dla wszystkich projekt 
przewidywał jednakowy system 7 godzin 45 min., 
z wyjątkiem godzin nadliczbowych. Gdy kopalnie 
węgla kamiennego miały mieć dla pracy podziem­
nej tylko 60 t. zw. kupieckich godzin nadliczbo­
wych, kopalnie węgła brunatnego miały otrzymać 
100 kupieckich godzin nadliczbowych pod ziemią. 
Dla pracy na powierzchni ziemi projekt zastrzegał 
zachowanie konwencji waszyngtońskiej (8 godzin 
pracy dziennie i 4S godzin tygodniowo) i • maxi- 
mum 150 godzin nadliczbowych rocznie.

Projekt ten był przedmiotem najgorętszej dys­
kusji w komisji węglowej. Przedstawiciele robot­
ników użyli wszystkich środków, by urzeczywist­
nić postulaty górnicze, natrafili jednak na naj­
ostrzejszy opór przemysłowców, nie chcących 
słyszeć o żadnych ustępstwach i zmierzających 
tylko do pogrzebania całej konwencji. Do tego 
przyszły żądania rzędu niemieckiego, którego głos 
byt niezbędny do przegłosowania i ratyfikacji kon­
wencji i który uparcie zwracał się przeciw żąda­
niom grupy robotniczej. Gdy grupa robotnicza 
wyrzekiszy się postulatu 7 i 7 i pól godzinnego 
dnia roboczego usiłowała uzyskać ograniczenie 
godzin nadliczbowych do 60 rocznic dla wszyst­
kich kopalń, rząd niemiecki upierał się przy 200 i 
250 godzinach nadliczbowych dla węgla brunat­
nego. Rzeczy stały tak źle, że groziło niedojście 
do skutku konwencji i uniemożliwienia omawiania 
tego punktu na kilka lat. Dzięki swemu dobremu 
instynktowi politycznemu i poczuciu konieczności 
sytuacji zdołała grupa robotnicza przeprowadzić 
przyjęcie konwencji 81 głosami przeciw 2.

Nowa konwencja nie odpowiada ani postulatom 
robotniczym, ni koniecznościom społecznym, ani 
możliwościom gospodarczym, oznacza jednak po­
stęp społeczny, którego rozmiar usprawiedliwia 
poparcie konwencji przez grupę robotniczą. To nie 
jest tylko zwycięstwo nad wrogami wszelkiej o- 
chrony, nad wrogami klasy robotniczej, ale i 
pierwszy krok na drodze do powszechnego ure­
gulowania warunków pracy w kopalniach. Prze­
mysłowcy próbowali jeszcze w ostatniej chwili 
obalić konwencję przez powstrzymanie się od gło­
sowania. licząc, że skutkiem przygotowań do po­
dróży wielu członków Konferencji, przy ich ab­
stynencji zabraknie quorum. Uzyskali jednak tyl­
ko prawie jednomyślne uchwalenie konwencji-

Dyskusja nad bezrobociem wykazała jak nie­
przebytą jest przepaść między interesami robotni­
ków, a  przedsiębiorców i jak mało przedstawicie­
le przedsiębiorców są zdolni do zrozumienia sy­
tuacji społecznej i zajęcia odpowiedniego stano­
wiska wobec klęsk gospodarczych i nędzy ludz­
kiej. Znów p. Lambert Ribot, główny mówca gru­
py przedsiębiorców przeciwstawił argumenty mię­
dzynarodowego kapitalizmu poglądom robotników

i wogóle idei ubezpieczenia od bezrobocia. Dla 
pracodawców jest tylko jeden jedyny środek na 
kryzys światowy: obniżenie płac. Na końcu swej 
mowy zwrócił Lambert Ribot cyniczno-lroniczne 
wezwanie pod adresem klasy pracującej, by ona 
ze swej strony złożyła ,,małą ofiarę1', gdy kapita­
liści ponieśli juiż „tak wielkie ofiary".

Przedstawiciele robotników nie zostali dłużni 
w odpowiedzi. Jasno i wyraźnie odparli te gospo­
darczo-fałszywe i nieludzkie projekty, podnosząc 
energicznie postulaty wysunięte przez kongres 
sztokholmski Międzynarodówki Zawodowej i 
wspólną komisje obu Międzynarodówek- Wszyst­
kie momenty wielkiego zagadnienia zostały oświe­
tlone: racjonalizacja, 40-godzinny tydzień robo­
czy, utrzymania poziomu plac, podniesienie siły 
konsumpcyjnej, poprawienie warunków pracy i 
podniesienie poziomu życia w krajach zacofanych 
gospodarczo.

Dyrektor Międzynarodowego Biura Pracy pod­
trzymywał postulaty robotnicze, podkreślając je­
dnocześnie, że Biuro nie może pokonać kryzysu, 
gdyż działać może tylko w przydzielonym mu za­
kresie i dlatego proponuje środki wprawdzie skro­
mne, ale praktycznie wykonalne. Wnioski zawar­
te w sprawozdaniu, obejmowały prócz projektu 
badań nad przyczynami kryzysu, możliwemu środ­
kami zaradczemi, oraz możliwym zasięgiem i tem­
pem zastosowania tychże środków, także stwo­
rzenie europejskiego pośrednictwa pracy, syste­
matyczne uregulowanie emigracji i imigracji, wy­
konanie szeroko zakreślonego międzynarodowego 
programu robót publicznych i racjonalna organi­
zacja koniecznych do tego kredytów.

Zbytecznem byłoby dodawać, że tow. Albert 
Thomas wypowiedział się również energicznie za 
rozszerzeniem ubezpieczenia od bezrobocia i pod­
niósł możliwość postawienia tej sprawy na po­
rządku dziennym Międzynarodowej Konferencji 
Pracy w roku 1933.

W imieniu grupy robotniczej tow. Jouhaux zło­
żył następujące oświadczenie:

„Grupa robotnicza uznaje wielki pożytek pracy 
•badawczej Międzynarodowego Biura Pracy w 
dziedzinie bezrobocia i rozumie wagę wniosków 
dyrektora w dziedzinie pośrednictwa pracy, wę­
drówek ludności i robót publicznych. Zgadza się 
ze współpracą Biura z oddziałami Ligi Narodów, 
lecz stwierdza, że program ten musi być uzupeł­
niony z uwzględnieniem rozmiarów bezrobocia, 
smutnych jego skutków dla milionów ludzi i nie­
bezpieczeństw dla narodów. Reorganizacja nad­
wyrężonego gospodarstwa i powrót do równowa­
gi między produkcją a konsumeją, wymagają me­
tod współpracy międzynarodowej, sięgających do 
korzeni zła. Musimy przypomnieć nasze żądania 
podniesione w radzie administracyjnej. Utrzyma­
nie siły konsumcyjnej nie godzi się z obniżką płac. 
We wszystkich krajach, w szczególności w zaco­
fanych, musi być poziom życiowy podniesiony i u- 
bezpieczenie od bezrobocia powszechnie wprowa- 
dzne. Skrócene czasu pracy jest nieuniknioną ko­
niecznością, nietylko dla lepszego podziału pracy, 
lecz dla zrównoważenia racjonalizacji i postępu 
technicznego, które ogromnie podniosły indywi­
dualną wydajność pracy.

Grupa robotnicza Konferencji spodziewa się za­
tem, że grupa robotnicza rady administracyjnej 
bronić będzie postulatów międzynarodowych or- 
ganizacyj robotniczych, a zwłaszcza skrócenia cza 
su pracy, urlopów robotniczych, pdniesienie gór­
nej granicy wieku szkolnego, wcześniejsze emery­
towanie i przyznanie emerytur, pozwalających żyć 
przyzwoicie. Grupa robotnicza rady administra­
cyjnej winna uczynić wszystko, by w porozumie­
niu z organizacjami robotniczemi, których akcja 
jest podstawą wszelkiego faktycznego polepszenia 
bytu robotników wszystkich krajów, urzeczywist­
nić powyższe postulaty".

To oświadczenie zakończyło dyskusję nad bez­
robociem. — Sprawa dopuszczania dzieci do pra­
cy w zakładach nieprzemysłowych była przed­
miotem poważnej dyskusji. — Komisja wyłoniona 
przez Konferencję w tej sprawie, miała dość tru­
dne zadanie. Wynikiem prac komisji był projekt 
kwestionariusza, mającego być rozesłanym rzą­
dom, który przez Konferencję dużą większością 
przyjęty. Grupa robotnicza zgadza się z nim w o- 
gólnych zarysach.

Można powiedzieć, że grupa robotnicza miała na 
ogół powodzenie w swych usiłowaniach, niemniej 
stwierdzić trzeba, że osiągnięte przez nią wyniki 
na korzyść kiasy robotniczej są bardzo skromne. 
Jeśli tegoroczna konierencja była pomyślna, to 
było to powodzenie przedewszystkiem polityczne,

zawierające mało pozytywnych reform. Wszakże, 
wobec w najwyższym stopniu ciężkiej sytuacji, w 
jakiej znajduje się obecnie klasa robotnicza, nie u- 
sprawiedliwia to pesymizmu wobec Międzynaro­
dowego Bura Pracy. Osiągnięte wyniki nie mogą 
być niedoceniane i więcej niż kiedykolwiek pamię­
tać musimy, że klasa robotnicza o  tyle może osią­
gać zwycięstwa w Genewie, o ile zdoła podnieść 
swoją siłę gospodarczą w walce z międzynarodo­
wym kapitalizmem i swoją siłę polityczną w po­
szczególnych krajach. Ku temu najważniejszemu 
zadaniu muszą się zwrócić organizacje robotnicze 
na terenach swej działalności z nową silą i nie­
złomną wiarą. Oto jest nauka, której nam tegoro­
czna Międzynarodowa Konferencja Pracy wyjąt­
kowo dobitnie udzieliła.

I  SALI SĄDOW O
Ukarany oszczerca sanacyjny

W czasie ostatniej kampanii wyborczej do Sej­
mu, kiedy to tow. Ciołkosz wraz z innymi siedział 
uwięziony w  katowni brzeskiej, były poseł BB 
Karol Kaucki zarzucał na wiecach nie mogącemu 
się bronić tow. Ciołkoszowi, iż tenże w czasie 
swego pobytu w Berlinie ohciał sprzedać Niemcom 
kawałek naszego kraju, tj. Pomorze, i  że tylko 
dzięki przypadkowi to mu się nie udało. Poseł 
Ciołkosz. dowiedziawszy się po wypuszczeniu z 
Brześcia, iż w  powyższy sposób p. Kaucki wyraził 
się również na swym wiecu w Tuchowie, odby­
tym bezpośrednio przed wyborami, zaskarżył p. 
Kauckiego do sądu, by tam tenże miał- możność 
przeprowadzenia dowodu prawdy na swe twier­
dzenia, a  na wypadek, gdyby tegoż dowodu nie 
przeprowadził, by został ukarany jako zwyczajny 
oszczerca. Pan Kaucki w sądzie wyparł się jednak 
treści swego przemówienia na wiecu w Tuchowie 
i bronił się, iż on wcale w sposób w skardze 
przez osk. pryw. podany się nie wyraził i wsku­
tek tego nie próbował nawet przeprowadzić do­
wodu prawdy, bo wiedział zgóiry. iż dowód taki 
mu się nie uda.

Po przesłuchaniu szeregu świadków, tow. dra 
Agatsteina, Słowakiewicza, Starzyka, ob. Folfyń* 
skiego,. Kiugera, Wojtanowskiego, Miętusa. Wila- 
szka, którzy stwierdzili, iż oskarżony wyraził się 
rzeczywiście w zarzucony mu przez oskar. pryw. 
sposób, sąd1 grodzki w Tuchowie wyrokiem z dnia 
16 bm. Lcz. Kg- 470/31 zasądził oskarżonego Ka­
rola Kanckiego za obrazę czci popełnioną na oso­
bie posła Adama Ciolkosza na karę aresztu przez
7. dni z zamianą na grzywnę w kwocie 35 zł., tu­
dzież na ponoszenie kosztów postępowania karne­
go i opłaty sądowej w kwocie 5 zł. oraz na zwró­
cenie oskarżycielowi prywatnemu tytułem kosz­
tów sporu kwoty 60 zł- Wyrok ten nie stał się 
jeszcze prawomocnym.

Oskarżonego bronił adwokat dr. Janiga. zaś 
oskar. pryw. posła Ciolkosza tow. dr. Agatstein 
i dr. Miitz, zaś na ostatniej rozprawie dr. Bern­
stein.

W ten sposób wyrok Sądu grodzkiego w Tu­
chowie kładzie kres insynuacjom rozsiewanym 
przez sanację, jakoby poseł Ciołkosz zamierzał 
odstąpić w Berlinie część naszego kraju, a zara­
zem piętnuje p. Kauckiego, jako zwykłego o- 
szczercę.

Przegląd gospodarczu
Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE

Na piątkowym targu płacono: mleko niezbiera- 
ne 1 litr. 30—35 gr., mleko zbierane 1 litr 20—25 
gr., mleko kwaśne 1 litr 25—30 gr., śmietana kwa­
śna 1 litr 1*40—1*80 zł., śmietana słodka 1 litr 
60—70 gr., ser zwycz. 1 litr 0‘80—1 zł., masło de­
serowe 1 litr 3*80—4 zł., masło zwyczajne 1 litr 
3‘4O—3*60 zł., jaja świeże szt. 9—10 gr., ziemniaki 
nowe 1 kg. 18—20 gr., buraki ćwikł, z nacią 1 kg. 
15—20 gr., marchew z nacią 1 kg. 25—35 gr., ce- 
buloa z  nacią 1 kg. 30—40 gr., kapusta biała gło­
wa 25—35 gr., koper zielony 1 kg. 20—25 gr., ka­
larepa 1 kg. 18—20 gr., kalafiory szt. 30—70 gr., 
pietruszka z nacią 1 kg. 25—35 gir., pomidory 1 kg. 
1*60—1*80 zł., groszek zielony łusk. 1 kg. 60—70 
gr., fasola szp. żółta 1 kg. 35—40 gr., fasola szp- 
zielona 1 kg. 25—30 gr., włoszczyzna 1 kg. 25—30 
gr., ogórki szt. 3—4 gr., bób 1 kg. 40—50 gr., mo­
rele 1 kg. 3*60—4 zł., wiśnie 1 kg. 1—1*40, zł., cze­
reśnie 1 kg. 2‘60—2*80 zł., poziomki ogrodowe 1 
kg. 3—3*20 zł-, borówki 1 libr 20—30 gr., maliny 
ogrodowe 1 kg. 1*60—1‘80 zł., agrest 1 kg. 1—1*40 
zł., porzeczki 1 kg. 1—1*40 zł.

BACZNOŚĆ PRACOWNICY UMYSŁOWI! Ści­
słych. pewnych i wyczerpujących informacyj w 
sprawach ubezpieczenia pracowników umysło­
wych udziela bezpłatnie Związek zawodowy pra­
cowników umysłowych, ul. Sławkowska 6.
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„R adosna tw órczość" Kas Chorych 
w erze brzeskiej

O g ó ln o -p a ń is tw o w y  Z w ią z e k  K a s  C h o r y c h  w 
P o lsc e  w y d a ł  św ie żo  s p is  ś ro d k ó w  le c z n ic z y c h , o -  
p r a c o w a n y  p rz e z  c e n t r a ln ą  k o m is ję  l e k a r s k ą  d o  
p r z e s tr z e g a n ia  p rz e z  le k a rz y  K a s y  C h o ry c h . Spis 
t e n  d o rę c z o n y  z o s ta ł  w s z y s tk im  le k a r z o m  K as  
C h o ry c h  z w e z w a n ie m  s ta n o w c z e g o  s to s o w a n ia  s ię  
i  z  4em  z ap o w ie d z e n ie a n , że  o  ile  le k a rz  n ie  b ę d z ie  
s ię  s to s o w a ł d o  p o le c e ń , a  K a s a  p o n ie s ie  z  te g o  
ty tu ł u  ja k ie k o lw ie k  s t r a ty ,  pokryje je przepisu­
jący lekarz.

P r z e p is y  o g ó ln e  o w eg o  sp is u  u ję te  s ą  w  33 p a ­
r a g r a f y .  S ą  o n e  w y ty c z n e  i k r ę p u ją c e  le k a r z a  w 
je g o  s w o b o d n ie  p o m y ś la n e j  o r d y n a c j i .  Z a k a z u ją  
w ie le  rze cz y , n p . w y d a w a n ia  n a c ie ra ń  sp iry tu só w  
w y c h , a  co n a jw y ż e j  w  ilo śc i 50 g ra m ó w , z a k a ­
z u ją  d o d a w a n ia  d o  le k ó w  so k u  m a lin o w e g o  d la  
p o p r a w ie n ia  s m a k u , o g r a n ic z a ją  w y d a w a n ie  o p a ­
tr u n k ó w  n p . w aty - ty lk o  d o  50 g ra m ó w , r y c y n u s u  
do  30 g r a m ó w  ńtd., z a k a z u ją  w y d a w a n ia  s z t u c e  
n y c h  w ó d  m in e r a ln y c h  i z a s tę p o w a n ia  ic h  p a s ty l ­
k a m i. N ie k tó re  p rz e p is y  m a j ą  s w ą  s łu sz n o ść , n p . 
z n ie s ie n ie  s z tu c z n y c h  w ó d  m in e r a ln y c h  d a w n o  
p o w in n o  b y ło  s p o tk a ć  s ię  z  ty m  n a k a z e m . W o d y  
sz tu c z n e  w y p i ja l i  i  n ie c h o rz y , a  p r z e w a ż n ie  ci, 
k tó r y m  s ię  w o d y  so d o w ej z a c h c ie w a ło , a  n ie  c h c ie  
li n a  to  w y d a w a ć  p ie n ię d z y  z  w ła s n e j  k ie sze n i. 
K ra k o w s k a  K a s a  C h o ry c h  sp o lrz e b o w a ła  ro c z n ie  
paręset tysięcy f la s z e k  m in e r a ln y c h  w ó d  s z tu c z ­
n y c h . S ta n o w iło  to  ro c z n ie  paręsel tysięcy zło­
tych, w y rz u c o n y c h  z  n ie n a le ż y ty m  p o ż y tk ie m , za  
co  m o ż n a  b y ło  s e tk i lu d z i  w y s ła ć  d o  r a c jo n a l ­
n ie js z e g o  le c z e n ia  s a n a to r y jn e g o  lu b  w y p o c z y n ­
kow ego .

N a  le m a t  o w y c h  p rz e p is ó w  m o ż n a b y  d y s p u to -  
w a ć  d łu g o  i sz e ro k o , a le  n ie  m o ż n a  p o ją ć  j a k  m o ­
że z n a jd o w a ć  s ię  w  ty m  sp ie s ie  p a r .  3 , b r z m ią c y  
n a s tę p u ją c o :  „Stosowanie środkow koniecznych, 
w spisie niewymienionych, jest niedopuszczalne". 
J a k to ?  C o  to  m a  z n ac zy ć ?  D o c zego  to  p o d o b n e ?  
J a k  ito p o g o d z ić  ze  z d ro w y m  ro z są d k ie m ?  L e k a r z  
u z n a j e  to  —  w e d łu g  sw e j n a jg łę b s z e j  w ie d z y  i 
s u m ie n ia  —  z a  ś r o d e k  k o n ie c z n y  i n ie  w o ln o  m u  
go p rz e p is a ć , a  j a k  s ię  o d w a ż y  to  z ro b ić , z a p ła c i  go 
z w ła s n e j  k ie sz e n i?  N ie a ły c h a n e l L e k a r z  n p . w ie ­
rz y  w  in je k c j e  E le c tr a r g o lu , a  n ie  C o lla rg o lu , czy 
C o rg o lu  a  n ie  w o ln o  m u  z a p is a ć  tego  p ie rw s z e ­
go? Czy p r z y  p r e p a r a ta c h  n a p a r s tn ic y  ( d ig i ta l is )  
n ie  w o ln o  m u  w y b ie ra ć ?  C zy  n ie  w o ln o  w y b ie ra ć  
m u  in je k c j i  p o d s k ó r n y c h , ja k ie  w y p ró b o w a ł w  
sw e j p r a k ty c e  p r y w a tn e j  i  m u s i  s to so w a ć  z a s tr z y ­
k i m u  z g ó ry  n a rz u c o n e ?  K ra k o w s k a  K a s a  C h o ­
r y c h  m a  d u ż o  d o ś w ia d c z e n ia  w  ty m  w z g lę d z ie  i 
z n a  w y p a d k i ,  j a k ic h  n ie  t r z e b a  p o w ta rz a ć . P ó k i 
n ie  b y ło  a ż  p ię c iu  le k a rz y  n a c z e ln y c h , a  a p a r a t  
k o m is a r s k i  n ie  k o sz to w a ł ty l e  co  d z is ia j ,  to  Z a r z ą d  
czy  le k a rz  n a c z e ln y  p o z w a la ł  n a  sp e c y f ik i, do  k tó ­
r y c h  o r d y n a to r  m ia ł  z a u f a n ie .  A le  „koniecznych" 
ś ro d k ó w  n ig d y  n ie  z a k a z y w a n o . O b ec n ie  z a  d u ż o  
p ie n ię d z y  id z ie  n a  z b y te c z n e  rze cz y , a  n a  k o ­
n ie cz n e  ic h  b r a k u je .  P o s a d y  s ię  s tw a rz a  n o w e, 
a u ta m i  g a c k i s ię  w o żą , b o  ic h  lę k  b ie rz c , żeb y  
s ię  im  d o  g ę b y  n ie  d o s ta n o , w y d a tk u je  s ię  n a  
b z d u rn e  u rz ą d z e n ia ,  ty lk o  k o n ie c z n y c h  ś rodków ' 
le cz n icz y c h  m a  się  o d m a w ia ć  c h o ry m !  N ie  n a d ­
u ż y w a n o  ic h  n ig d y . N a  le k a c h  n ic  w o ln o  o sz cz ę ­
d z ać , a  te rn  m n ie j  na lekach koniecznych. Z  tego  
p o w o d u  p o d n o s im y  im ie n ie m  c a łe j k la s y  r o b o tn i ­
czej s ta n o w c z y  p r o te s t  i p r o s im y  le k a rz y  k a s o ­
w y c h , b y  p o s tę p o w a li  w  zg o d zie  ze s u m ie n ie m  
i n a j le p s z ą  w ie d zą . G zy p a n o w ie  K a p l ic k i  i  K u ­
n ic k i  n ie  m a ją  n ic  d o  p o w ie d z e n ia  w  o b ro n ie  c h o ­
r y c h  i le k a rz y ?  W a r lo n y  s ię  o  tern  d o w ie d z ie ć  ja k  
s ię  z a p a t r u j ą  n a  n o w y  szczegó ł r a d o s n e j  tw ó rc z o ­
śc i w  K a s a c h  c h o ry c h . S p r a w y  te j  n ie  s p u śc im y  
z o k a , a  ro b o tn ic y  n ie c h  o  n ie j  w ie d zą .

S T R A J K  L E K A R Z Y  1 A P T E K A R Z Y  K A SY  
C H O R Y C H  W  K R A K O W IE ?

W ia d o m o ś ć  p o d a n a  p rz e z  „ N a p rz ó d " , że z d n ie m  
1 s ie r p n ia  b r .  w sz y s c y  p ra c o w n ic y  K a s y  C h o ­
r y c h  w  K ra k o w ie  d o s ta n ą  o d  k o m is a r z a  K a s y  
w y p o w ie d z e n ie  i b ę d ą  p r z y jm o w a n i n a  n o w y c h  
w a r u n k a c h ,  o r a z  że  p r z y jd z ie  d o  o b c ię c ia  o  20%  
p o b o ró w  d o ty c h c z a so w y c h , w y w o ła ła  k o lo s a ln e  
w ra ż e n ie ,  lic z n e  k o m e n ta r z e  i o d r u c h y .  N ow e  
p r z y ję c ie  do  s łu ż b y  m a  b y ć  u z a le ż n io n e  o d  p e w ­
n y c h  d e k la r a c y j ,  o d  z rz e c z e n ia  s ię  s ta b i l i z a c j i  i po  
g o d z e n ia  s ię  z  m y ś l ą ,  że  s ię  je s t  n a je m n ik ie m , z  
k tó ry m  m o ż n a  so b ie  d a ć  r y c h ło  i s k u te c z n ie  r a d ę . 
J a k  s łu c h y  n io są , n a jb a r d z i e j  p l a n y  t e  p o r u s z y ły  
le k a rz y  i a p te k a rz y  K a s y  c h o ry c h . L e k a r z e  m a j ą  
z  K a s ą  u m o w ę  z b io ro w ą , k tó r a  je sz c z e  p o w in n a  
o b o w ią z y w a ć  ro k , a p te k a rz e  p rz e z  o b c ię c ie  p e n s j i  
m ie l ib y  n iż sze  p o b o ry , n iż  m a j ą  p ra c o w n ic y  a p ­
te k a r s c y  w  a p te k a c h  p r y w a tn y c h .  D o ty c h c z a s  K a ­
s a  C h o ry c h  m ia ł a  w y b o ro w y  p e rs o n a !  a p te k a r s k i .

P ła c a ta  le p ie j ,  a le  te ż  i  a p te k a rz e  p r a c ą  b a rd z o  
w y c z e r p u ją c ą  z a s łu g iw a li  n a  to . O b e c n ie  p rz y s z io -  
b y  d o  n ie p o ż ą d a n y c h  z m ia n  n a  g o rsze .

A n g a ż o w a n ie  d o  a p te k  K a s  c h o ry c h  m a g is tr ó w  
f a r m a c j i  n o w e g o  ty p u  d a ło  r e z u l ta ty  w p ro s t  p o ­
ro n io n e . D o  te g o  w y p ra c o w y w a n ie  s ię  lu d z i  b e z  
p r a k ty k i  z a w o d o w e j n ie  d a je  p ra c o w n ik o m  a p te ­
k a r s k i m  w  K asie ’ n a w e t  s k ro m n e g o  w y n a g r o d z e ­
n ia ,  a  u  c r io n k ó w  K a s y  n ie  b u d z i  z a u f a n ia .  M a ­
g is t e r  now 'ego  ty p u  m u s i  p r a c o w a ć  w  K a s ie  3  m ie ­
s ią c e  b e z p ła tn ie ,  a  p o te m  j a k o  p o c z ą tk o w ą  ga żę  
d o s la je . . .  100 ( s to )  z ło ty c h  m ie s ię c z n ie !  I g n o r a n ­
c i m y ś le l i ,  ż e  p o t r a f ią  p s a m i o r a ć  i z d o ła ją  z a o ­
sz cz ęd z ić  w ie lk ie  s u m y  n a  a p te k a rz a c h . P r z e ­
c h y t rz y l i .  O b e c n ie  n ik t  s ię  n ie  z g ła sz a  n a  „ p r a k ­
ty k ę "  a p te k a r s k ą  d o  K a s y  C h o ry c h , d w ie  „ s iły "  
z a k o ń c z y ły  „ p ra k ty k ę "  u c ie c z k ą , a  d w o je  ta k ż e

VI. Międzynarodowy Kongres Związków Zaw. 
robotników rolnych w Sztokholmie

II.
R a n k ie m  o g odz . 7‘58 w  n ie d z ie lę  w y je c h a l iś m y  

w  d a ls z ą  d ro g ę  d o  S z to k h o lm u . P ię k n y  k r a j  z  s u ­
r o w ą  p a n o r a m ą  i z  n ie z lic z o n ą  ilo ś c ią  p rz e c u d o w -  
n ie  p o ło ż o n y c h  je z io r  w ś ró d  s k a l is ty c h  g ó r . K ra j ,  
j a k  z a c z a ro w a n y :  g r a n i to w e  s k a ły  i je z io r a  i m a ­
lo w n ic z e  s tr o je  l u d u  w ie jsk ie g o . C z u łe m  s ię  d o ­
b rz e , n a jw ię c e j  z lego  p o w o d u , żc  n ie  sp o ty k a łe m  
te j  m a s y  p o lic j i ,  j a k a  je s t  u  n a s ,  a n i  le j ilo śc i 
w o jsk o w y c h .

S z to k h o lm  je s t  p ię k n e m  m ia s te m , n a  u l ic a c h  
k tó r e g o  n ic  w id a ć  ż e b ra k ó w  a n i  p r o s ty tu te k .  N ie  
s p o tk a  s ię  u l ic z n y c h  sp rz e d a w c ó w . Ś w ia d c z y  to  o  
z a m o ż n o śc i sp o łe c z e ń s tw a . H o te l, w  k tó r y m  z a ­
tr z y m a l i ś m y  s ię  w  S z to k h o lm ie , je s t n ie z m ie rn ie  
c z y s ty , s łu ż b a  n ie z w y k le  u g rz e c z n io n a .

N a s tę p n e g o  d n ia  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  E g z e ­
k u ty w y ,  n a  k tó re n i o m ó w io n o  s p r a w y  b ie żą ce , 
z w ią z a n e  z  k o n g re se m .

W e  w to re k  o  g odz . 11 w  D o m u  Z w ią z k ó w  z a ­
w o d o w y c h  ro z p o c z ą ł s ię  K o n g re s  m ię d z y n a r o d o ­
w y  Z w ią z k ó w  ro ln y c h . P o d ju m , p ię k n ie  u d e k o ­
r o w a n e  s z ta n d a r a m i  p a ń s tw o w e m i k r a jó w , n a le ­
ż ą c y c h  d o  M ię d z y n a ro d ó w k i ,  a  p o  b o k a c h  c z e r ­
w o n e  s z ta n d a r y  sz w e d z k ie g o  Z w ią z k u  ro ln e g o . 
P rz e w o d n ic z ą c y  E g z e k u ty w y  tow . D u n c a n  (S z k o t)  
z a g a ja  K o n g re s  w ita ją c  d e le g a tó w , a  p rz e d e w s z y s ' 
k ie m  s e rd e c z n ie  p r z y w i ta ł  m n ie  i p r z y  o k a z j i  p o ­
św ię c ił d u ż ą  c zę ść  sw eg o  p rz e m ó w ie n ia  s p r a w ie  
m o je g o  a re s z to w a n ia  i u n ie m o ż l iw ie n ia  m i p r z y ­
b y c ia  n a  p o s ie d z e n ie  E g z e k u ty w y  d o  K o p e n h a g i.  
C o  m ó w io n o  o  P o lsc e  —  n ie  b ę d ę  p is a ł .  M oże 
p r z e d s ta w ic ie l  m ię d z y n a ro d o w e g o  l i i u i a  p r a c y  p . 
B iilo w  p o w tó r z y  to  p . S o k a lo w i.

N a j l ic z n ie js z ą  d e le g a c ją  n a  K o n g re s ie  b y ła  d e ­
le g a c ja  d u ń s k a ,  p ó ź n ie j  n ie m ie c k a . O g ó łe m  b y ło  
42 d e le g a tó w .

Z  r a m i e n ia  M ię d z y n a ro d ó w k i z a w o d o w e j b y ł 
o b e c n y  to w . J o h a n s e n ,  z n a n y  to w a rz y sz o m  p o l­
s k im  ze  sw e j b y tn o śc i n a  k o n g r e s a c h  n a sz y c h  
zw iązk ó w ' z a w o d o w y c h . P o w i t a n ia  w y g ło s il i:  
p r z e d s ta w ic ie l  R a d y  S z to k h o lm u , p r z e d s ta w ic ie l  
M ię d z y n a ro d ó w k i z a w o d o w e j,  p r z e d s ta w ic ie l  p a r -  
t j i  s o c ja l is ty c z n e j ,  p rz e d s ta w ic ie l  m ię d z y n a r o d o ­
w eg o  b iu r a  p r a c y  i p r z e d s ta w ic ie l  m ło d z ie ż y  so ­
c ja l i s ty c z n e j .

P o z a  s p r a w o z d a n ie m  s e k re ta rz a  M ię d z y n a ro ­
d ó w k i,  K o n g re s  w y s łu c h a ł  b a rd z o  c ie k a w e g o  r e ­
f e r a tu  o  p o ło ż e n iu  r o ln ic tw a  w  E u r o p ie ,  w y g ło ­
sz o n e g o  p rz e z  to w . S z m id ta  i r e f e r a tu  p r z e w o d n i­
c zą ce g o  E g z e k u ty w y  to w . D u n c a n a  w  s p r a w ie  
m ie s z k a ń  ro b o tn ic z y c h . R e zo lu c je , u c h w a lo n e  w  
ty c h  s p r a w a c h ,  s ą  z b y t  o b sz e rn e , ż e b y  je  p o d a ­
w ać . W  k a ż d y m  r a z ie  n a  u w a g ę  z a s łu g u je  r e z o ­
lu c ja  w  s p r a w ie  m ie s z k a ń  r o b o tn ic z y c h . K o n g re s  
d o m a g a  s ię , żeb y  m ie s z k a n ia  ro b o tn ik ó w  r o ln y c h  
o d p o w ia d a ły  p o tr z e b o m  h y g je n ic z n y m  i k u l tu r a l ­
n y m  i ż e b y  r o b o tn ik  ro ln y  p r z e s ta ł  b y ć  z a le ż n y  
w  s p r a w a c h  m ie s z k a n io w y c h  o d  sw e g o  p r a c o d a w ­
c y . D la te g o  te ż  K o n g re s  p o w z ią ł  u c h w a łę , d o m a ­
g a ją c ą  s ię  b u d o w a n ia  m ie s z k a ń  d l a  r o b o tn ik ó w  
r o ln y c h  p r z e z  s a m o r z ą d y  i p a ń s tw o  z a  o p ła tą  
c z y n sz u . G d y b y  u d a ło  s ię  to  p r z e p ro w a d z ić ,  to 
d l a  s to s u n k ó w  p o ls k ic h  b y ło b y ' to  id e a ln e  w y j ­
śc ie .

W  s p r a w a c h  k r y z y s u  g o sp o d a rc z e g o  K o n g re s  
p o w z ią ł  u c h w a łę , s tw ie r d z a ją c ą ,  iż  rolnictwo jest 
częścią składową ustroju kapitalistycznego, że o d ­
p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  k r y z y s  p o n o s i  burżuazja i  w z y ­
w a  w s z y s tk ie  z rz e sz o n e  w  M ię d z y n a ro d ó w c e  z w ią z

m y ś l i  o  p o d o b n e j  fu d z e . Z  c h w i lą  k ie d y  n a  m ie ­
śc ie  ( p r y w a tn i )  a p te k a rz e  c h c ie l ib y  ze  s w y m i p r a ­
c o w n ik a m i r o b ić  „ o b c in k i" ,  o r g a n iz a c je  p r a c o w n i 
cze te m u b y  s ię  s ta n o w c z o  o p a r ły .  W  o b r o n ie  go - 
to w o  p r z y jś ć  d o  s t r a jk u  i j e d n y c h  i d r u g ic h  p r a ­
c o w n ik ó w . S y tu a c ja  s t a j e  s ię  p o w a ż n ą  i p .  K o ł-  
k ie w ic z  g o tó w  je j  n ie  o p a n o w a ć . O rg a n iz a c ja  le ­
k a rz y  je s t  ś w ie tn ą  i p o t r a f i ła b y  m o c n o  z a f ra s o ­
w a ć  k o m is a r z a  K a sy . A  g d y b y  la k  p o m o g ła  
w s z y s tk im  p ra c o w n ik o m  K a s y  i s ta n ę ł a  w  ich  
o b ro n ie ?

I n f o r m u ją  n a s ,  że  w  r a z ie  z e r w a n ia  p r z e z  K o ­
m is a r z a  K a s y  c h o ry c h  u m o w y  z  le k a r z a m i i a p ­
te k a r z a m i, g o to w e  n a s tą p i ć  b a rd z o  n ie p o ż ą d a n e  
s to s u n k i .  Ł ó d ź  i P o z n a ń  n ie c h  b ę d z ie  p o w a ż n ą  
p rz e s tro g ą .

D o d a ć  je sz c z e  m u s ia n y , że  o  ile  k to  n ie  p o d d a  
s ię  n o w y m  w a r u n k o m , d o s ta n ie  3 -m ie s ię c z n e  w y ­
p o w ie d z e n ie . Z a p e w n e  p o d o b n e  p l a n y  d o ty c z y ć  
b ę d ą  p ra c o w n ik ó w  K a s  c h o ry c h  n a  te re n ie  c a łe j 
P o lsk i.  Z a w c z a s u  m y ś lc ie  lu d z ie  o  so b ie .

— ooo —

k i  d o  o b ro n y  i u t r z y m a n ia  ty c h  w s z y s tk ic h  z d o ­
b y c z y , k tó re  Z w ią z k i  ro ln e  w y w a lc z y ły  z a r a z  p o  
w o jn ie  św ia to w e j .

N a  w n io se k  p r z e d s ta w ic ie la  Z w ią z k u  sz w e d z ­
k ie g o  w y b ra n o  p o n o w n ie  d o  E g z e k u ty w y  to w . 
D u n c a n a  ( A n g l ja ) ,  S c h m id ta  (N ie m c y ) , G iin s t re  
( H o la n d ja ) ,  L e w in s o n a  ( D a n ja )  i  K w 'ap iń sk ie g o  
(P o ls k a ) .  K o n g re s  p o s ta n o w ił ,  żc  z ja z d y  m ię d z y ­
n a ro d o w e  b ę d ą  s ię  o d b y w a ły  r a z  n a  t r z y  la la ,  a  o  
m ie js c u  n a s tę p n e g o  k o n g r e s u  z a d e c y d u je  E g z e ­
k u ty w a .

Z a s łu g u je  n a  u w a g ę  n ie z w y k ła  g o śc in n o ść  to ­
w a rz y s z ó w  s z w e d z k ic h , k tó rz y  s ta r a l i  s ię  up rzy - . 
je m n ić  p o b y t  d e le g a to m  z a g r a n ic z n y m  w  S z to k ­
h o lm ie . J e d n ą  z m ils z y c h  w y c iec ze k , k tó r ą  u r z ą ­
d z i l i  n a an  sz w e d zc y  to w a rz y sz e  b y ło  z w ie d z e n ie  
f o lw a rk ó w  i m ie js c  p ra c y  ro b o tn ik ó w  r o ln y c h .  
G dy  o g lą d a ło  s ię  m ie s z k a n ia  s z w e d z k ic h  r o b o tn i­
k ó w  r o ln y c h ,  o d c z u w a ło  s ię  c ięż k i w s ty d  za  s ta n  
m ie s z k a ń  p o ls k ic h  r o b o tn ik ó w  r o ln y c h .  M ie sz k a j 
n ia  ta p e to w a n e , s u f i ty  m a lo w a n e  o le jn ą  fa rb ą ', w  > 
m ie s z k a n ia c h  m e b le , k tó r y c h  m o ż e  p o z a z d ro śc ić  
u r z ę d n ik  7 s to p n ia  w  P o lsce .

P ła c e  z a ro b k o w e  ro b o tn ik ó w  sz w e d z k ic h  s ą  n ie ­
p o m ie r n ie  w y ż sz e  o d  z aro b k ó w ' n a s z y c h  r o b o tn i ­
k ó w  ro ln y c h . C o  to  z n a c z y , ja k  s ię  m a  d o  c z y n ie ­
n ia  z p r a c o d a w c a m i  o d u ż e j  k u l tu r z e  i p rz e d e - ,  
w sz y s tk ie m  o z a r a d n o ś c i  g o sp o d a rc z e j!  P o ls k ie  n ie  
c h lu js lw o  o lrsz a rn icz e  w id z i s ię  d o p ie ro  w  c a łe j  
ja s k r a w o ś c i  p r z y  p o r ó w n a n iu  ze  S z w e c ją . A le  
p rz e jd ź m y  do  c y fr :

Z a ro b e k  r o b o tn ik a  o r d y n a r ju s z a  w y n o s i  745 k o ­
ro n  (k o ro n a  s z w e d z k a  o k o ło  2 zł. 50 g r . )  ro cz n ie , 
4 l i t r y  m le k a  la łe m , a  t r z y  z im ą  (d z ie n n ie ) ,  20 
m e tró w ' k u b ic z n y c h  d r z e w a  n a  o p a l ,  15 a ró w  ro li, 
600 k ilo  ż y ta ,  300 k i lo  p sz e n ic y , 400 k i lo  o w s a  i 
50 k ilo  g ro c h u . M ie sz k a n ie  2  i 4 - iz h o w e .

P r o s im y  p rz e lic z y ć  to  n a  n a s z e  p o ls k ie  p i e n i ą ­
d z e  i w te d y  d o p ie ro  u w y p u k li  s ię  n ę d z a  n a sze g o  
r o b o tn ik a  r o ln .g o  i n ie c h lu j s tw o  t a k  z w a n y c h  
ja ś n ie  p a n ó w  p o lsk ic h .

O g lą d a l iś m y  h o d o w lę  b y d ła  i g o s p o d a rs tw a  
m le c z n e . O g lą d a l iś m y  ta k ż e  g o s p o d a rs tw a  w a ­
r z y w n ic z e , w sz y s tk o  to  je s t  w  ta k im  s ła n ie ,  że n ie  
m o ż n a  w  ż a d n y m  w y p a d k u  p o r ó w n y w a ć  z te m , co 
m a m y  n a j le p s z e g o  w  P o lsc e . N p . w y d a jn o ś ć  p r z e ­
c ię tn e j  k ro w y  sz w e d z k ie j r ó w n a  się  3.800 litrów ' 
m le k a  ro c z n ie .

W o g ó le  n a le ż y  z a u w a ż y ć , że  u ty s k i w a n ia  n a ­
sz y c h  o b s z a rn ik ó w  n a  k r y z y s  g o sp o d a rc z y  w  p o -  
r ó w n a n iu  z  te m , co w id z ia łe m  w  S z w e c ji, u p e w n ia  
m n ie  t y lk o  w  je d n e m ;  że  im  p r ę d z e j  r o z p a rc e lu ­
je m y  w ie lk ą  w ła sn o ść , te m  le p ie j b ę d z ie  d la  p a ń ­
s tw a  i d l a  r o b o tn ik ó w  ro ln y c h .

Jan Kwapiński.
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CZYTAJCIE

„Hocki-klocki“
(Zbiór ..Hocków-klooków" z „Naprzodu"). 

Cena egzemplarza 40 groszy.
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Belweder w Krakowie
K ra k ó w  p o s ia d a  ju ż  s k o m p le to w a n e  p r e z y d ju m  

m ia s ta .  N a  .czele s ta n ą ł  p u łk o w n ik  W ła d y s ł a w  
B e l in a -P r a ż m o w s k i ,  p o c h o d z ą c y  z  z ie m i s a n d o ­
m ie r s k ie j .  P i e r w s z y m  je g o  a d ju ta n t e m  j e s t  d r .  
K a z im ie rz  D u c h , m ie s z k a ją c y  s ta le  w  W a r s z a w ie . 
R e sz ta  —  to  K ra k o w ia n ie .  S z w a d ro n  p rz y b o c z n y  
p a n a  p u łk o w n ik a  s k ła d a  s ię  z  lu d z i z u p e łn ie  n ie ­
z n a n y c h  lu d n o ś c i  m ia s t a  p o z a  k i lk o m a  p o w a ż -  
h y r p i  o so b is to śc ia m i . T a k  w y g lą d a  p r e z y d ju m  i 
. ty m c z a so w a  R a d a  m ie js k a .

N a tu r a ln ie  n a  r o z k a z  s tw o r z o n y  z e sp ó l, n ie  p o ­
s ia d a j ą c y  p r a w n y c h  p o d s ta w , n ie  m o ż e  b y ć  w y ­
r a z e m  w o li lu d n o ś c i  m ia s ta  K ra k o w a . M ie sz k a ń c y  
m ia s ta ,  k tó re  sz cz y c iło  s ię  n a js ta r s z y m  s a m o r z ą ­
d e m  w  P o lsce , o p ro m ie n io n e g o  ś w ie tn ą  t r a d y c ją  
w ie lk ic h  b u d o w n ic z y c h  - p r e z y d e n tó w  K ra k o w a , 
p a t rz ą  n a  te n  tw ó r  p s e u d o -s a m o r z ą d o w y  z  n i e ­
p o k o je m . N ie u fn o ść  o g a rn ę ła  w s z y s tk ic h  do  n o ­
w y c h  „o jcó w  m ia s ta " ,  b o  ja k ż e  u f a ć  ty m , k tó rz y , 
Czcząc b ó s tw o  b e lw e d e rs k ie ,  z a ję l i  s to łec zk i r a ­
d z ie c k ie  n a  je g o  ro z k a z  i d la  je g o  r o z k a z ó w . O d ­
s u n ię to  r z e c z y w is te  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  lu d n o śc i 
k ra k o w s k ie j  a  n a rz u c o n o  o b ce  lu d n o ś c i  te j e le ­
m e n ty . J a k  m o g ą  s p r a w ie d liw ie , h e z s lr o n n ie  r z ą ­
d z ić  ta c y  p a n o w ie  m ia s te m , k tó r y c h  n ic  n ie  o b ­
c h o d z ą  m ie s z k a ń c y  p o d w a w e lsk ie g o  g r o d u ?

P a ła c  W ie lo p o ls k ic h  —  o s to j a  s a m o r z ą d u  m i e j ­
sk ie g o , s t a l  s ię  B e lw e d e re m  p o n u r y m , o d s e p a r o ­
w a n y m  o d  lu d n o ś c i ,  k itó ra  n ie  b ę d z ie  s ły sz e ć  r z u ­
c a n y c h  ro z k a z ó w  z  te g o  g m a c h u , a  n ie  ż y ć  o to c z o ­
n a  o p ie k ą  d o b r y c h , p o p u la rn y c h  o jc ó w  m ia s ta .

P u łk o w n ik , k tó r y  w e d le  ż y c io r y s u  r o z e s ła n e g o

Jak aresztow ano  m ajora Dem kowskiego
J a k  z  te le g ra m ó w  w ia d o m o , a re s z to w a n y  z o s ta ł 

W W a r s z a w ie  m a jo r  d y p lo m o w a n y  P i o t r  D e m -  
k o w s k i  p o d  z a r z u te m  sz p ie g o s tw a .

D e m k o w sk i w  c z a s ie  w o jn y  s łu ż y ł  w  a r m j i  r o ­
s y js k i e j  w  w o js k u  k o z a c k ie m  i o ż e n io n y  j e s t  z  
R o s ja n k ą , p o d o b n o  k o z a c z k ą , z  k tó r ą  m a  d w o je  
d z iec i. L ic z y  l a t  35, u c h o d z ił z a  d z ie ln e g o  i e n e r ­
g ic zn e g o  o f ic e ra ,  o d b y ł w y ższ e  s tu d j a  w o jsk o w e  
i z a jm o w a ł o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w is k a .

U D A W A Ł  O F IC E R A  I I .  O D D Z IA Ł U
J a k iś  c za s  te m u  z w ró c o n o  u w a g ę , iż  m j r .  D e m -  

k ó t t s k i  często  o b ra c a  s ię  w  o k o lic a c h  u l .  P o z n a ń ­
sk ie j, gd z ie  m ie śc i s ię  p o se ls tw o  je d n e g o  z  p a ń s tw  
o śc ie n n y c h .

P o d a ją c  s ię  z a  o f ic e r a  I I . o d d z ia łu , n a w ią z y w a ł  
o i. ro z m o w ę  z p e łn ią c y m i ta m  s łu ż b ę  p o l ic ja n ­
ta m i, s ta r a ją c  s ię  z rę c z n ie  w y p y ta ć , czy  i j a k  
s tr z e ż o n e  je s t p o se ls tw o  p rz e z  c y w i ln y c h  w y w ia ­
do w có w .

T a  g o r liw o ść  o f ic e ra  I I .  o d d z ia łu  w y d a la  s ię  
o d n o ś n y m  w ła d z o m  p o d e jrz a n ą . W  I I .  o d d z ia le  
p rz e k o n a n o  się , że  o f ic e ra  o p o d o b n y m  ry s o p is ie  
w c a le  ta m  n ie m a . P o w z ię to  p ie rw s z e  p o d e jrz e n ia  
1 ro z to c zo n o  n a d  ta je m n ic z y m  o f ic e re m  t r o s k l i ­

w ą  o p ie k ę .
A U T O  O B C E G O  P O S E L S T W A

S tw ie rd z o n o  w k ró tc e , że  m jr .  D e m k o w sk i p r z e ­
b y w a  często  w  to w a rz y s tw ie  o só b , b ę d ą c y c h  w  
k o n ta k c ie  z o b c em  p o se ls tw e m  a  n a w e t  w  to w a ­
r z y s tw ie  je g o  u rz ę d n ik ó w .

N ie ra z  n a  m jr .  D e m k o w sk ie g o  n ie d a le k o  je g o  
m ie s z k a n ia  o c ze k iw a ło  ja k ie ś  a u to ,  k tó r e m  o d ­
je ż d ż a ł o n  w  to w a rz y s tw ie  n ie z n a n y c h  o so b  c y ­
w iln y c h .  S tw ie rd z o n o  n a s tę p n ie ,  że  b y ło  to a u to  
obcego  p o s e ls tw a , a  to w a rz y sz e  m jr .  D e m k o w ­
sk ie g o  u r z ę d n ik a m i  tego  p o se ls tw a .

D a lsz e  o b s e rw a c je  d a ły  r e w e la c y jn e  w y n ik i .  
M jr . D e m k o w sk i b e z c z e ln o ść  s w ą  p o s u n ą ł  ta k  

• da lek o , iż  k tó re g o ś  d n ia  z a u w a ż o n o  go  w c h o d z ą -  
cego do g m a c h u  p o s e ls tw a  p a ń s tw a  o śc ien n e g o
p r z y  u l. P o z n a ń s k ie j .

S P A C E R  Z  O BCY M  D Y P L O M A T Ą
W  d n iu  k r y ty c z n y m  m j r .  D e m k o w s k i  p o  c y ­

w iln e m u , z  g r u b ą  te c z k ą  p o d  p a c h ą  z n ó w  w sze d ł 
d o  p o se ls tw a . P o  d łu ż s z y m  c z a s ie  w y sz e d ł w  to ­
w a r z y s tw ie  ja k ie g o ś  m ę ż c z y z n y , k tó r y m , j a k  p o ­
te m  w y ja ś n io n o , m ia ł  b y ć  s a m  p o se ł obc eg o  p a ń ­
s tw a . G ru b a  le cz k a  m a jo r a  b y ła  p o d  p a c h y  o b ­
cego  c z ło w ie k a . N a  je d n e j  z p o b lis k ic h  u l ic  do 
d w ó c h  c y w i ln y c h  p a n ó w  p o d e sz li w y w ia d o w c y  J 
p r z e p ro s iw s z y  obcego  m ę żc zy z n ę , o św ia d c z y li  
m j r .  D e m b o w s k ie m u  iż  je s t  a re s z to w a n y .  S c h w y ­
ta n y  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  la k  d a le c e  s tr a c i!  p a ­

k o w a n i e  n a d  so b ą , że z ia p a i  s w o ją  te c z k ę  o d  o b -  
eego  d y p lo m a ty ,  a le  n a ty c h m ia s t  m u  j ą  o d e b ra n o . 

Z n a le z io n y  w teczce  m a le r ja ł  d o w o d o w y , n ie ­

z b ic ie  s tw ie r d z a
F A K T  S Z P IE G O S T W A  I U D Z IE L E N IA  C Z Y N ­
N IK O M  O B C Y M  T A JE M N IC  W O JS K O W Y C H

P r z e d  sę d z ią  ś le d c z y m  p o d o b n o  m j r .  D e m k o w -  
sk i z rz u c i ł  m a s k ę . M ia ł o ś w ia d c z y ć , iż  je s t

d o  r e d a k c y j  p is m , sp ę d z i ł  w  K ra k o w ie  r a z  ro k  
p rz e d  w o jn ą , a  o b e c n ie  m ie s z k a  o d  1929 r o k u ,  n ie  
m o ż e  z n a ć  p o tr z e b  m ia s ta ,  n ie  m o ż e  o d c z u ć  u c z u ć  
je g o  m ie s z k a ń c ó w . P a n  p u łk o w n ik  m o ż e  b y ć  d o ­
b r y m  k a w a le rz y s tą ,  s p r ę ż y s ty m  d o w ó d c ą  k o n n ic y , 
d o b r y m  p rz e m y s ło w c e m , k tó r y  w  z a b u d o w a n ia c h  
w o jsk o w y c h  p r z y  u l .  W ie l ic k ie j  p r o w a d z i  p r z e ­
m y s ł  w o jsk o w y , a le  n ig d y  d o b r y m  p r e z y d e n te m  
m ia s ta  —  a  z w ła sz c z a  K ra k o w a . P i e r w s z y  z a s tę p ­
c a  je g o  b . m a jo r  d r .  D u c h  p r a c o w a ł  w p ra w d z ie  
c zę śc io w o  n a  p o lu  s a m o r z ą d u  w  m in .  s p r a w  w e ­
w n ę t rz n y c h , a le  to  z a  m a ło . T u p e t  m o ż e  b y ć  —  
a le  t r z e b a  b y ć  o b y w a te le m  K ra k o w a , k tó r y m  n ie  
je s t  p .  D u c h , a  m im o  to  w bre iw  s ta tu to w i  g m in y  
z o s ta ł  w ic e p re z y d e n te m .

Je sz c z e  je d n a  u w a g a . N a  c z te re c h  w ic e p r e z y ­
d e n tó w , c z te re c h  je s t  p r a w n ik ó w  —  b r a k  le k a r z a  
i  in ż y n ie r a .  A le  p rz e c ie ż  s a n a c y jn i  lu d z ie  p o t r a f ią  
w sz y s tk o  —  a  w ła ś c iw ie  p o t r a f ią  w y k o n a ć  w s z y s t­
k o  n a  r o z k a z  —  w e d le  ro z k a z u  m o g lib y  b y ć  r ó w ­
n ie ż  i n ie p ra w n ic y  w ic e p r e z y d e n ta m i m ia s ta .

N ie p ra w n a  ty m c z a s o w a  R a d a  m ie js k a  z a c z y n a  
n ie p r a w n ą  p r a c ą  —  o b y  n ie  b e z p r a w ie m . L u d n o ś ć  
K ra k o w a  p a t r z y  ze  z d u m ie n ie m  i o b a w ą  n a  B e l­
w e d e r  z  p la c u  W W . Ś w ię ty c h  o d g r o d z o n y  o d  n i e j  
d r u te m  k o lc z a s ty m . S t a m tą d  b ę d ą  sz ły  ro z k a z y , 
s t a m tą d  p r z e z  g ru z y  s a m o r z ą d u  s ły c h a ć  ju ż  g to -  
sy :  „ p o k a ż e m y  w a m ! “ N ie c h  p o k a ż ą  s w o ją  w ła ­
d z ę  d y k ta to r s k ą ,  bo  w ła d z a  ta ,  k tó r ą  s tw o rz y l i 
s z tu c z n ie ,  b e z p r a w n ie , n ig d y  n ie  b e d z ie  w ła d z ą  
p r a w a  i sp ra w ie d liw o śc i.

- o o o -

ID E O W Y M  K O M U N IS T Ą
i ś le p o  s łu c h a ł  r o z k a z ó w  sw e j  b o ls z e w ic k ie j 
z w ie rz c h n o śc i ,  k tó r a  p o le c iła  m u  s t a r a ć  s ię  o 
p r z y d z ia ły  z w ią z a n e  z e  s p r a w a m i  m o h i ł iz a c y j -  
n e m i. U d a ło  m u  s ię  to  czę śc io w o , z b y tn ia  je d n a k  
p e w n o ś ć  s ie b ie  i  c z u jn o ś ć  s łu ż b y  b e z p ie c z e ń s tw a  
d o p r o w a d z i ła  d o  z d e m a s k o w a n ia  sz p ieg a .

KRONIKA
Z A P R Z Y S IĘ Ż E N IE  P .  P U Ł K . B E L I N Y - P R A ż -  

M O W S K IE G O  ja k o  p r e z y d e n ta  m . K ra k o w a  n a  
s tą p i  d z iś  w  s o b o tę  o  g o d z . 12 w  p o łu d n ie  w  sa l i  
r a d n e j  r a tu s z a  k ra k o w s k ie g o .

Z G Ł A S Z A N IE  W  K O N S U L A C IE  A U S T R JA C - 
K IM  Z M IA N  S T A N U  F A M IL IJN E G O . N a  s k u te k  
p is m a  k o n s u la tu  a u s t r .  w  K ra k o w ie  z  22. V . b r . 
n a d e s ła n e g o  r e s k r y p te m  p a n a  W o je w o d y  K ra k , 
z  d n ia  3. V I. b r . ,  m a g i s t r a t  z w r a c a  u w a g ę  a u -  
s t r ja c k im  o b y w a te lo m  z a m ie s z k a ły m  w  K ra k o ­
w ie , że  w  m y ś l  a u s t r .  u s ta w y  z  20. g r u d n ia  1928 
s ą  o b o w ią z a n i  z g ła sz a ć  w  p o w y ż sz y m  K o n su la c ie  
w sz e lk ie  z m ia n y  d o ty c z ą c e  ic h  s ta n u  fa m i l i jn e g o  
w  sz cz eg ó ln o śc i k a ż d y  w y p a d e k  u r o d z e n ia ,  ś m ie r ­
c i o r a z  z a w a r c i a  m a łż e ń s tw a .

Z M IA N A  R O Z K Ł A D U  JA Z D Y  N A  L I N J I  A U ­
T O B U S O W E J  „ P O D W A L E - W O L A  J U S T O W -  
S K A ". D y re k c j a  m ie js k i e j  k o le i e le k try c z n e j  k o ­
m u n ik u je ,  że p o  z b a d a n iu  f re k w e n c ji  z a p o tr z e b o ­
w a n ia  r u c h u  n a  l i n j i  a u to b u s o w e j „ P o d w a le —  
W o la  J u s to w s k a "  ( k a w ia r n i a  B iz a n z a )  ro z k ła d  
ja z d y  z o s ta je  z d n ie m  20 b m . z m ie n io n y . S zcze ­
g ó ło w y  ro z k ła d  ja z d y  z n a jd u je  s ię  n a  ta b l ic a c h  
p r z y s t a n k o w y c h  p o d  „ E s p la n a d ą "  i  n a  w o li J u -  
s to w sk ie j.

W O JO W N IC Z Y  S Z O F E R . D o W y d z ia łu  ś le d ­
czego  d o p ro w a d z o n o  M ie c z y s ła w a  B a tk ę  (1. 27) 
s z o fe ra  w  s p r a w ie  a w a n tu r y  z k o b ie tą  le k k ic h  o -  
b y c z a jó w . W  c za s ie  p r z e s łu c h a n ia  p o r w a ł  s ię  
g w a ł to w n ie  n a  p r z e s łu c h u ją c y c h  go w y w ia d o w ­
c ó w . Z a  te n  c z y n  o d s ta w io n o  B a tk ę  do  s ą d u . B a tce  
z a t r z y m a n o  ta k só w k ę , k tó r ą  z  p o w o d u  p r z e k r o ­
c z e n ia  p rz e z  B a tk ę  p rz e p is ó w  s a n i ta r n y c h  o d d a n o  
d o  d e z y n fe k c j i .

P R Z Y G O D A  P O L IC JA N T A  Z  S Z O F E R E M . 
P o s t ,  p o l ic j i ,  p r z e p ro w a d z a ją c  k o n tro lę  ta k só w e k , 
p r z y s t ą p i ł  do  J a n a  S ie p ra w sk ie g o  s ie d zą ce g o  p r z y  
k ie ro w n ic y  s a m o c h o d u  w  u l. D u n a je w s k ie g o . P o ­
l ic j a n t  z a ż ą d a ł  o d  n ie g o  u k a z a n ia  p r a w a  ja z d y ,  a 
w ó w c z a s  S ie p r a w s k i  r u s z y ł  s a m o c h o d e m  p e łn y m  
g a z e m ; o tw a r te  d r z w ic z k i  w o z u  p o r w a ły  p o l i ­
c j a n t a  i  w le k ły  go p o  je z d n i  n a  p r z e s tr z e n i  oko ło  
20 m e tró w . S z o fe r  m im o , że  w id z ia ł  ja k  p o lic ja n t  
z w is a  u d z w ic z e k  n ie  z a t r z y m y w a ł w o zu . G dy  
p o s te r u n k o w y  z d o ła ł u w o ln ić  się . w s ia d ł  m o m e n ­
ta ln ie  n a  d r u g i  s a m o c h ó d  i d o p ę d z ił S i e p r a w s k ie ­
go  n a  A lc ji M ic k ie w icz a . J a k  s tw ie rd z o n o  S ie ­
p r a w s k i  z a b r a ł  z  r y n k u  g i. s a m o c h ó d  J a g u s iń -  
sk ie g o  F e l ik s a  s z o fe ra ,  k tó r y  p r o s i ł  go o c h w ilo w e  
z ao p ie k o w an ie _ .s ie  w pzęgn . S i e p r a w s k i  k o r z y s t a ją c

z nieobecności Jsgn»ósfc3ee» ałnegh z autem i  za­
trzymał się w hL Dunajewskiego. Z samochodu 
zdjęło tabliczkę rejestracyjnySiepraw skif^ od­
s ta w io n o  do aresztów sądowych. Policjant doznał 
obrażeń na calem ciele oraz podarcia munduru.

ZASTRASZAJĄCA ILOŚĆ PtŁZEJEGHAŃ SA­
MOCHÓD AML U zbiegu utóc Dretła i  Starowiślnej 
woźnica Józef Grochal najechał na nadjeżdża­
jące auto półciężarowe; wskutek wypadku został 
złamany dyszel u  wozu, a pczy samochodzie zgiął
się wachlarz. _ Wczoraj rano koło godz. 10‘30
jechała ul. DŁugą taksówka Nr. 159. W  p e w n y m  
momencie odpadto przednie koło od wozu i  po­
toczyło się na chodnik, którym właśnie przecho­
dziła p. Miknutowa, prowadząc za rękę 4-letnie- 
go chłopczyka. Dziecko uderzone kołem upadło na 
ziemię i  skaleczyło sobie główkę. Policja odebrała 
kierowcy prawo jazdy i numer rejestracyjny tak­
sówki. — Na ni. Łokietka wtpaafia pod samochód 
Stanisława Brodkówna i  doznała licznych obra­
żeń- Szofer zbiegŁ

KRADZIEŻE. PosL policji pełniący służbę na 
Kazimierzu, zauważył dwóch osobników, którzy 
na jego widok zbiegli, porzucając tobół z ubra­
niami i obuwiem. W chwilę później przybył na 
IV komisarjat pod. Władysław Krżyścień, kra­
wiec, zam. przy ud. Żółkiewskiego 18 i  zgłosił, że 
włamało się do jego mieszkania dwóch oprysz- 
ków, którzy skradli ma garderobę, a spłoszeari 
zbiegli. Pokazano Krzyściemowi porzucony tobół 
na Kazimierzu, w którym rozpoznał swoje rze­
czy. — Ubiegłej nocy nieznani włamywacze wy­
b ili kawałek szyby wystawowej w droguerji Kier- 
tza przy mi. Wielopole 24 i przy pomocy drutu 
wyciągnęli rozmaite artykuły kosmetyczne.

—  O O O — '
TEATRY I KONCERTY

OTWARCIE SEZONU LW OW SKIEJ OPERY I  O PE­
RETKI nastąpi <tóś w sobotę „Aidą" VenKego w insce­
nizacji Utaehamowa i roźyserjd dyr. Z. Zaleskiego. Obsa­
dę tego wznow ienia stanow ią pp, Zaleski, Czarnecki, 
Uźejko, W alewska, Hoffmamowu, Noohowiczówaa, Ro­
manow ski. Produkcje baletowe układu bałetm istrza Stat- 
kiew icza, w  jego ocaz prim abaleriny Grabowskiej wyko­
naniu, w  otoczeniu całego zespołu łwowoŁaego baletu. 
D yryguje p . M. Ztma. Ju tro  rozpocznie występy operetka, 
k tó ra  będzie występować napraem ran z operą. Lwow­
ska zespól operetkow y przedstawi się nowością P. A bra­
ham a  „W iktorja  i  je j huzar” z ipp.: Nocfoowicz, Fonta- 
nów ną, Hetmanow ą, Kuligowstóm, Gruszczyńskim, Rusz­
kowskim, Polańskim . W  poniedziałek 20 bm. powraca 
n a  scenę opera, da jąc  Mussocgskiego d ram at muzyczny

REW JA „PIENIĄDZE DLA WSZYSTKICH” W  „BA­
GATELI”  grana  będzie jeszcze tylko 3 dni. Chcąc uprzy­
stępnić w szystkim zobaczenie tego wspaniałego widowi­
ska, dyrekcja  obniżyła ceny m iejsc o  30% . Od soboty 
najdroższe m iejsce kosztować będzie 6‘50 zł. a  tylko 4‘50 
zł. d la  posiadaczy pieniędzy, k tóre  codziennie w sumie 
około 1.000 zł. rozdają  w „Wesołym W ieczorze". Kasa 
teatru  czynna przez cały dzień bez przerwy. Początek 
przedstaw ień o  godz. 7‘15 i 9'30.

- O O O - .  ' '

1  Poisid
U K A R A N IE  K O L E JA R Z Y  Z A  U R A T O W A N IE  

Ż Y C IA  L U D Z K IE G O . O d n o śn ie  d o  p o d a n e ; w  „ N a­
p rz o d z ie "  w ia d o m o śc i o  w iz y ta c j i  p a ń s tw o w e j p r z e  
tw ó r n i  m ię sn e j w  D ę b ic y  p r z e z  p . m in is tra  r o ln ic ­
tw a  w  dn iu  8 c z e rw c a ,  d o n o s im y  o  ep ilogu  te j 
s p r a w y . Z w ro tn ic z y  S ik o ra  S ta n is ła w  z a  to , ż e  
p o s tą p ił w e d łu g  p r z e p is ó w  i  n ie  o tw o r z y !  ro g a tk i , 
c z e m  z a p o b ie g ł m o ż liw o śc i p rz e je c h a n ia  k o g o ś  z e  
z g ro m a d z o n e j p u b lic z n o ś c i, o tr z y m a !  3  p r o c e n t  k a ­
r y  ze  s w y c h  m ie s ię c z n y c h  p o b o r ó w  i p r ó c z  tego  
ś c ią g n ię c ie  z e  s łu ż b y  z w r o tn ic z e g o  d o  s łu ż b y  p r z e ­
to k o w e g o , z a ś  d y ż u rn y  ru c h u  p . B a b iń sk i, p e łn ią ­
c y  p o d ó w c z a s  s łu ż b ę , n a g a n ę  z a  z a n ie d b a n ie  o b o ­
w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h . K o m e n ta rz e  c h y b a  z b y te c z ­
ne . K u rs  s a n a c y jn y  d z ia ła  w  c a łe j p e łn i. W y z n a w ­
c ó w  „ z  id e o lo g ji“  K o s tk ó w -B ie rn a c k ic h  o d z n a c z a  
s ię  k rz y ż a m i , o rd e ra m i lu b  ró ż n e m i sy n e k u ra m i, 
z a ś  „ n ie p ra w o m y ś ln y c h "  p ró b u je  s ię  w  r ó ż n y  s p o ­
só b  z ła m a ć .

T A J E M N IC Z E  Z N IK N IĘ C IE  S E K R E T A R Z A . 
S e k r e ta r z  g im n a z ju m  p a ń s tw ,  im . T . K o śc iu sz k i 
w  Ł u c k u  p . S ta n is ła w  Sozonow iicz  w  d n iu  7 i ip c a  
w  c z a s ie  p e łn ie n i a  s w y c h  o b o w ią z k ó w  w y sz e d ł n a  
c h w i lę  z  lo k a lu  k a n c e l a r j i  p o d  p r e te k s te m  n a p i ­
c ia  s ię  w o d y  so d o w e j i od  te j c h w ila  p r z e p a d l  bez  
w ie śc i. S k o n s ta to w a n o  b r a k  ok o ło  2.000 z ł. z  f u n ­
d u sz ó w  k o m it e tu  ro d z ic ie lsk ie g o , k tó re m i z a w ia ­
d y w a ł  z a g in io n y . P o s z u k iw a n ia  p rz e z  p o lic ję  n ie  
d a ły  r e z u l ta tu .  N ie  je s t  w y ja ś n io n e ,  c zy  m a m y  
tu  tło  c z y n ie n ia  z d e f r a u d a c j ą ,  c zy  te ż  z n ie sz c z ę ­
ś l iw y m  w y p a d k ie m . Z a g in io n y  p o z o s ta w ił w  L u c ­
k u  ż o n ę  i 2  c ó rk i,  u c z e n n ic e  m ie js c o w e g o  g im n a ­
z ju m .

oooooococcxxx3oco2ooooco£xxxx>coccoa<» 
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M ianowanie wojewody lwowskiego
( 2 elefonem od korespondenta „Naprzodu' ) 

Warszawa, 17 lip c a .
S ta n o w is k o  w o je w o d y  lw o w sk ie g o  p o w ie rz o n e  

z o s ta ło  d o ty c h c z a s o w e m u  w ic e w o je w o d z ie  łó d z ­
k ie m u  d r .  J ó z e fo w i R o ż n ie w s k ie m u . U ro d z o n y  w  
r .  1890 w  K ijo w ie , u k o ń c z y ł  g im n a z ju m  w  M a -

Sąd doraźny na
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 17 lip c a .
W  w o js k o w y m  w ię z ie n iu  ś le d c z e m  p r z y  u l .  D z i­

k ie j  r o z p o c z ę ła  s ię  d z iś  r a n o  n a d z w y c z a jn a  s e s ja  
o k rę g o w e g o  s ą d u  w o jsk o w e g o  w  c h a r a k te r z e  sądu 
doraźnego d la  o s ą d z e n ia  s p r a w y  m a jo r a  D e m - 
kow & kiego, o sk a rż o n e g o  o  sz p ieg o s tw o . S ą d o w i 
p rz e w o d n ic z y  p łk .  M a re sz , o s k a rż a  p r o k u r a to r  p łk . 
Z ie l iń s k i ,  b r o n i  z u r z ę d u  k a p i ta n  S a r n ic k i ,  ja k o  
a se so ro w ie  z a s ia d a j ą  p u łk o w n ic y  T r z a s k a ,  D u r ­
sk i i Iż e w s k i o r a z  m a jo r o w ie  B o g u c h w a ls k i i  R y o h

Ameryka wraca do Europy
U D Z IA Ł  W  K O N F E R E N C JI  L O N D Y Ń S K IE J
Nowy Jork, 17 lip c a . O f ic ja ln y  u d z ia ł  r z ą d u  

a m e r y k a ń s k ie g o  w  k o n f e r e n c j i  m in i s t r ó w  w  L o n ­
d y n ie  p r z y ję to  n a o g ó i b a rd z o  ż y c z liw ie . W  p r z y ­
ję c iu  z a p r o s z e n ia  d o p a t r u j e  s ię  p r a s a  a m e r y k a ń ­
s k a  zaniechania przez Stany Zjednoczone dalszej 
polityki izolacyjnej wobec Europy, o r a z  z a z n a c z a , 
że w  te n  sp o só b  n a s tą p i ła  radykalna zmiana sta­
nowiska rządu amerykańskiego, k tó r y  d o ty c h c z a s  
n ie  u z n a w a ł  z a le ż n o śc i d łu g ó w  w o je n n y c h  od  p r o ­
b le m u  r e p a ra c y jn e g o .
R Z Ą D  N IE M IE C K I  N I E  C H C E  W S P Ó Ł P R A C Y  

S C H A C H T A
Berlin, 17 lip c a . W  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  p rz e d  

s ta w ic ie lo w i „ D e u tsc h e  A llg e m e in e  Z e i tu n g "  o -  
św ia d c z y ł  b . p r e z y d e n t  B a n k u  R z eszy  d r . S c h a c h t ,  
że  n a  z a p ro s z e n ie  k a n c le rz a  B r u n in g a  u c z e s tn i­
c z y ł w  n ie d z ie ln e m  p o s ie d z e n iu  R a d y  g a b in e to ­
w e j , n a  k tó r e j  ro z w a ż a n o  k w e s l je  f in a n s o w e . —  
D r. S c h a c h t  z a z n a c z y ł,  że  n ie  c z y n io n o  m u  ż a d ­
n y c h  p ro p o z y c y j  co d o  o b ję c ia  u r z ę d u  k o m is a r z a  
w a lu to w o  -  d e w iz o w e g o  a n i  te ż  s ta n o w is k a  p r e ­
z y d e n ta  B a n k u  R z eszy .
P O M O C  F R A N C J I  —  W IE L K A  P O Ż Y C Z K A  D L A  

N IE M IE C  W  Z A M IA N  Z A  G W A R A N C JE  
P O L IT Y C Z N E

Paryż, 17 lip c a . D z ie n n ik i  p a ry s k i e  z  u z n a n ie m  
p o d k r e ś l a ją  in ic ja ty w ę  r z ą d u  f ra n c u s k ie g o  w  k i e ­
r u n k u  p o d ję c ia  akcji pomocy dla Niemiec i b e z ­
p o ś re d n ie g o  z e tk n ię c ia  s ię  m in i s t r ó w  n ie m ie c ­

k ic h  z  k ie ro w n ik a m i r z ą d u  f ra n c u sk ie g o . P r a s a  
w y ra ż a  n a d z ie ję ,  że  k o n f e r e n c je  p a r y s k i e  u w ie ń ­
c zo n e  z o s ta n ą  powodzeniem, a  z a te m  d o p ro w a d z ą  
n ie ty lk o  do sanacji gospodarczej i finansowej 
Europy, lecz  p rz e d e w s z y s tk ie m  r o z p o c z n ą  nową 
erę wzajemnego zaufania i pokojowej współpracy 
narodów i p r z y c z y n ią  s ię  do rozbrojenia moral­
nego i materjalnego.

P r z y  te j  sp o so b n o śc i d z ie n n ik i  o m a w ia ją  w c z o ­
ra js z e  p o s ie d z e n ie  f ra n c u s k ie j  R a d y  m in i s tr ó w  i 
j e j  p r z y p u s z c z a ln e  u c h w a ły . W e d le  o p iu j i  d z ie n ­
n ik ó w  R a d a  m in i s t r ó w  p o s ta n o w iła ,  że  p ie rw s z y m  
w a r u n k ie m  p o m o c y  f in a n s o w e j d l a  N ie m ie c  są  
gwarancje polityczne. M ó w ią , iż N ie m c y  m a ją  n a j ­
p ie rw  u z y sk a ć  k re d y t  w  w y so k o śc i 500 m il jo n ó w . 
d o la ró w  n a  z a b e z p ie c z e n ie  w a lu ty  m a rk o w e j od  
B a n k u  f ra n c u s k ie g o , a n g ie ls k ie g o  i a m e r y k a ń ­
s k ie g o  F e d e ra l  R e se rv e  B a n k u . K re d y t  te n  m ia ł ­
b y  b y ć  p ó ź n ie j  z a m ie n io n y  n a  p o ż y cz k ę  w  t e j -  
s a m e j  w y so k o śc i, w  k tó re j  m ia ły b y  u c z e s tn ic z y ć  
F r a n c ja ,  A n g lja ,  S t a n y  Z je d n o c z o n e , W ło c h y  i 
B e lg ja . P o ż y c z k a  b y ła b y  u d z ie lo n a  N ie m c o m  za 
p o ś r e d n ic tw e m  M ię d z y n a ro d o w e g o  B a n k u  w y ­
p ła t  i b y ła b y  z w r o tn a  p o  10 la ta c h . B liższe  w a ­
r u n k i  s p ła ty  p o ż y c z k i m ia łb y  u s ta l ić  sp e c ja ln y  
k o m ite t .  r  j j

. „ E x c e ls io r“  d o n o s i,  że  p la n  f ra n c u s k i  s k ła d a  
s ię  z  5  g łó w n y c h  p u n k tó w , u s ta la ją c y c h  w a r u n k i  
u z y s k a n ia  p o m o c y  f ra n c u s k ie j .  P a ń s tw a  e u ro p e j ­
sk ie  i S t a n y  Z je d n o c z o n e  m a ją  p o tr z e b n e  N ie m ­
c o m  k r e d y ty  p rz e k a z a ć  M ię d z y n a ro d o w e m u  B a n ­
k o w i w y p ła t ,  k tó r y  je  n a s tę p n ie  p r z e k a ż e  rz ą d o ­
w i R z eszy . M a ją  o n e  b y ć  g w a r a n to w a n e  s la łe m i 
d o c h o d a m i R z eszy . W  c ią g u  t r w a n ia  pożyczk i 
r z ą d  n ie m ie c k i .nie m ó g łb y  p o d e jm o w a ć  ż a d n e j
a k c j i ,  z d o ln e j  d o  p o d k o p a n ia  z a u f a n ia  i  z a c h w ia ­
n i a  m a r k i  n ie m ie c k ie j .  N ie m c y  b y ły b y  z o b o w ią ­
z a n e  d o  p r z e d k ła d a n ia  k o m is j i  f in a n s o w e j L ig i 
n a ro d ó w  s p r a w o z d a ń  b u d ż e to w y c h  ta k  p a ń s tw o ­
w y c h  j a k  g m in n y c h . N ie  o g r a n ic z a ło b y  to  r z ą d u  
n ie m ie c k ie g o  w  u s ta la n iu  w y so k o śc i w y d a tk ó w ’.

„ P e t i t  P a r i s ie n "  z a z n a c z a , ż e  p la n  d o m a g a  s ię  
gwarancyj politycznych, k tó r e  m . in . d o ty c z ą  b u ­
d o w y  p a n c e r n ik a  „ B "  i u n j i  c e ln e j  z  A u ś l r ją .

ło p o lsce  w s c h o d n ie j .  W  r .  1914 w s tą p i ł  d o  L e g jo -  
n ó w , w  k tó r y c h  o d b y ł  c a łą  w o jn ę . S t u d ja  p r a w ­
n ic z e  u k o ń c z y ł  w e  L w o w ie  ze  s to p n ie m  d o k to ra .  
D r. R o ż n ie w s k i m a  s to p ie ń  m a jo r a  d y p lo m o w a ­
n ego .

majora-szpiega
te r .  J a k o  r z e c z o z n a w c a  w y s tę p u je  szef I I  o d d z ia ­
łu  s z ta b u  p łk .  P e łc z y ń sk i .  R o z p ra w a  to c z y ła  s ię  
w ścisłej tajemnicy, d o s tę p  d o  g m a c h u  b y ł  z a m - 
k n ię ty ,  p o d  g m a c h e m  p a tro lo w a li  ż a n d a r m i  z  n a -  
s a d z o n e m i n a  k a r a b in a c h  b a g n e ta m i.

W e d le  k r ą ż ą c y c h  in f o r m a c y j  D e m k o w sk j m ia ł  
przyznać się, b ro n ią c  s ię  te rn , że  je s t  ideowym 
komunistą. W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  r o z e ­
sz ły  s ię  p o g ło sk i , że  s ą d  w y d a ł  wyrok śmierci. 
D o g o d z in y  6 w ie c z ó r  w y ro k  n ie  b y ł  o p u b lik o ­
w a n y .

W  N IE M C Z E C H  N I E  G R O Z I IN F L A C JA
Berlin, 17 lip c a . M in is te r  s k a rb u  D ie tr i c h  w y ­

g ło s i ł  w c z o ra j  p r z e z  r a d jo  m o w ę , w  k tó r e j  o m ó w ił 
o b e c n ą  s y tu a c j ę  g o s p o d a rc z ą  N ie m ie c . O ś w ia d ­
c z y ł o n , że  w s k u te k  m o r a t o r ju m  H o o v e ra  r z ą d  
R z eszy  b ę d z ie  m ó g ł  p rz e z n a c z y ć  n a  p o p r a w ę  s y ­
tu a c j i  g o sp o d a rc z e j R z eszy  o k o ło  300 m il jo n ó w  
m a re k .  O b e c n y  k r y z y s  p o w s ta ł  z a te m  nie z  w in y  
r z ą d u ,  le c z  p r y w a tn e g o  ż y c ia  g o sp o d a rc z e g o  a  p rz e  
d e w s z y s tk ie m  w s k u te k  z a ła m a n ia  s ię  a u s l r ja c -  
k ie g o  G r e d ita n s ta l lu .  Z  7 d o  8 m i l ja r d ó w  m a re k  
k r e d y tó w  k r ó tk o te rm in o w y c h  m u s i a ły  N ie m c y  
z w ró c ić  3  d o  4 m il ja r d ó w . M ó w c a  z a z n a c z y ł  w re s z ­
c ie , ż e  p r z y p a d a ją c e  o b e c n ie  p e n s je  i  p ła c e  b ę d ą  
w y p ła c o n e  b e z  tr u d n o ś c i  i s ta n o w c z o  zaprzeczył, 
jakoby państwu groziła nowa inflacja.

U D Z IA Ł  W Ł O C H  W  K O N F E R E N C JI
Rzym, 17 lip c a . R z ą d  w ło sk i p r z y ją ł  z a p ro s z e ­

n ie  r z ą d u  a n g ie ls k ie g o  d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  k o n ­
f e r e n c j i  m in i s tr ó w ,  k tó r a  s ię  o d b ę d z ie  w  p o n ie ­
d z ia łe k  w  L o n d y n ie .

R O Z M O W Y  W  P A R Y Ż U
Paryż, 17 lip c a . W  s p r a w ie  d z is ie js z y c h  k o n -  

f e r e n c y j  B r ia n d a  z  H e n d e rs o n e m  w y d a n y  z o s ta ł 
k r ó tk i  o f ic j a ln y  k o m u n ik a t ,  k tó r y  g ło s i , że w  to ­
k u  ro z m ó w  p o r u s z o n o  k w e s t je  z w ią z a n e  z  k r y z y ­
se m  n ie m ie c k im  i je g o  w p ły w a m i n a  o g ó ln ą  s y ­
tu a c ję .

W Y JA ZD  M INISTRÓW  NIEM IECKICH 
DO PARYŻA

Berlin, 17 lip c a . J a k k o lw ie k  n ie  w y d a n o  k o ­
m u n ik a tu  o f ic ja ln e g o  co d o  te rm in u  w y ja z d u  n ie ­
m ie c k ic h  m in i s tr ó w  do  P a r y ż a , z  k ó ł  p o l ity c z n y c h  
d o n o s z ą , żc w e z m ą  o n i u d z ia ł w  ju tr z e js z e j  k o n ­
f e r e n c j i  w  P a r y ż u .

L o n d y n , 17 lip ca . D z iś  p r z e d  p o łu d n ie m  o tw a r ta  
z o s ta ła  k o n fe re n c ja  rz e c z o z n a w c ó w , k tó r a  m a  o -  
p r a c o w a ć  s ź c z e g ó ly  te c h n ic z n e  w y k o n a n ia  p lanu  
H o o v e r a  w  s p ra w ie  je d n o ro c z n e g o  z a w ie sz e n ia  
s p ła t  w s z e lk ic h  d łu g ó w  w o je n n y c h . W  k o n fe re n ­
c ji b io rą  u d z ia ł d e le g a c i A ngłji. B e lg ji. Ja p o n ji, 
F ra n c ji . W ło c h  i S tan ó w ’ Z je d n o c z o n y c h . U c h w a ­
lono  w y ło n ić  p o d k o m is ję , k tó r a  z a jm ie  się z b a d a ­
n iem  is tn ie ją c y c h  u k ła d ó w  w  s p r a w ie  św ia d c z e ń  
w  n a tu rz e . P o d k o m is ja  ro z p o c z n ie  ju ż  d z iś  sw e  
p r a c e ,  n a to m ia s t k o n fe re n c ja  o d r o c z y ła  s ię  d o  po ­
n ie d z ia łk u , a ż  d o  p r z y ja z d u  m in is tró w  do  L o n ­
d y n u .

P a r y ż ,  17 lip ca . P i e r w s z a  k o n fe re n c ja  k a n c le rz a  
B r u n in g a  i d r a  C u r tiu s a  z  r z ą d e m  fra n c u sk im  o d ­
b ę d z ie  s ię  w  s o b o tę  o  g o d z . 16. D ru g a  k o n fe ren c ja , 
w  k tó re j  o p ró c z  m in is tr ó w  f ra n c u sk ic h  i n iem iec ­
k ic h  u c z e s tn ic z y ć  b ę d ą  H e n d e rs o n , G ra n d i i S t im -  
son , o d b ę d z ie  s ię  w  n iedzie lę .

P a r y ż ,  17 lip ca . P r e m je r  L a v a l  p r z y ją ł  d z iś  w ło ­
s k ie g o  a m b a s a d o r a  w  P a r y ż u  i p r o s i ł  g o , b y  nząd  
sw ó j z a w ia d o m ił o  m a ją c e j  s ię  w  n ie d z ie lę  o d b y ć  
k o n fe re n c ji m ię d z y  F r a n c ją  a  N iem cam i, w  k tó re j 
u c z e s tn ic z y ć  b ę d ą  ta k że , m in is tro w ie  A hglji i  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

L o n d y n , 17 lip ca . D z ien n ik i lo n d y ń sk ie  d o n o sz ą  
z  P a r y ż a ,  że  p o ż y c z k ę  w  w y s o k o ś c i  500 m iljo n ó w  
d o la ró w  m ia ły b y  N ie m c y  sp ła c ić  w  p rz e c ią g u  
d z ie s ię c iu  la t .  „ D a ily  T e le g r a p h "  d o w ia d u je  s ię , ż e  
p o ż y c z k a  b y ła b y  z a b e z p ie c z o n a  n a  d o c h o d a c h  z 
c e ł  n ie m ie ck ic h . D a le j N ie m c y  m u s ia ły b y  s ię  z o ­
b o w ią z a ć , ż e  p o  ro c z n e m  m o ra to r iu m  H o o v e r a  
p o d ję ły b y  n a  n o w o  s p ła tę  a n u i te tó w  r e p a r a c y j -  
n y c h . p rz e w id z ia n y c h  w  p la n ie  Y o u n g a . D o c h o d y  
z  c e ł  n ie m ie ck ic h  b y ły b y  o d d a n e  P » d  z a s ta w  p a ń ­
s tw o m  w ie n zy c ie ls k im , k tó r e  z a m ia n o w a ły b y  k o ­
m is ję  d o  k o n tro lo w a n ia  d o c h o d ó w  z  c e ł i d o  roz­
taczania n a d z o ru  p r z y  z a c ią g a n iu  d a ls z y c h  potży-

m i o i  a i i
P R Z Y Z N A N IE  Z A S IŁ K Ó W  C Z Ę Ś C IO W O  

Z A T R U D N IO N Y M  R O B O T N IK O M
Warszawa, 17 l ip c a  ( te le fo n  w ł. „ N a p rz o d u " ) .  

Z  d n ie m  15 b m . w esz ło  w  ż y c ie  ro z p o rz ą d z e n ie  
m in i s t r a  p r a c y , p r z y z n a ją c e  p r a w o  d o  z a s i ł k u  c zę ­
śc io w o  z a t r u d n io n y m  r o b o tn ik o m , k tó r y c h  z a r o ­
b e k  ty g o d n io w y  n ie  p r z e k ra c z a  p e łn e g o  u m ó w io ­
n e g o  z a r o b k u  z a  1 b ą d ź  z a  2 d n i  p r a c y .  R o z p o ­
r z ą d z e n ie  t o  o d n o s i s ię  d o  sz e re g u  f a b r y k ,  h ń t  
i  k o p a lń  n a  G ó rn y m  Ś lą s k u  o ra z  d o  fabryki wa­
gonów L. Zieleniewski w Sanoku. W y so k o ść  z a ­
s iłk ó w  d la  ty c h  ro b o tn ik ó w  o k re ś l i  z g o d n ie  z  u -  
s ta w ą  z  r .  1924 z a c z ą ł z a r z ą d  g łó w n y  f u n d u s z u  
b e z ro b o c ia .

A R E S Z T O W A N IE  D Y R E K T O R Ó W  F A B R Y K I
Warszawa, 17 l ip c a  ( te le fo n  w ł. „ N a p rz o d u " ) .  

W c z o ra j  a re s z to w a n y  z o s ta ł  K a r o l  H a ip e r n ,  p r e ­
z es z a rz ą d u  f a b r y k i  P e - P e -G e  (p o lsk i p r z e m y s ł  
g u m o w y )  w  G ru d z ią d z u , k tó r a  n ie d a w n o  o g ło s i­
ł a  n ie w y p ła c a ln o ś ć . D z iś  a re s z to w a n o  b r a t a  je g o  
F a j t l a  w  b iu r z e  f a b r y k i  w y ro b ó w  g u m o w y c h  
„ P o lg u m "  w  W a r s z a w ie . M a c h in a c j e  H a ip e r i-  

n ó w  n a ra z i ły  P e - P e - G e  n a  s t r a tę  o k o ło  6  m i l jo ­
n ó w  zł., z a  k tó r e  to  p ie n ią d z e  H a lp e r in o w ie  z a ­
ło ż y li f a b ry k ę  w  M a łb o rg u  w  P r u s ie c h  w s c h o d ­
n ic h .

U S P O K O J E N IE  N A  G IE Ł D Z IE
Warszawa, 17 lip c a  ( te le f o n  w ł .„ N a p rz o d u " ) .  

W  h a n d lu  d e w iz a m i i w a lu ta m i  n a s tą p i ło  uspo­
kojenie. K u rs  d o la r a  g o tó w k o w e g o  s ta ł  n a  p o z io ­
m ie  9‘10—  9*12 z ł. B a n k  P o ls k i  s p r z e d a w a ł k a ż d ą  
ż ą d a n ą  ilo ś ć  d o la ró w . K u rs  m a r k i  n ie m ie c k ie j  w o ­
b e c  b r a k u  u rz ę d o w y c h  n o to w a ń  b y ł  n ie je d n o l i ty .  
B a n k  P o ls k i  p ła c i ł  z a  m a r k ę  2‘11 z ł., w  h a n d lu  
p r y w a tn y m  ż ą d a l i  2*05 zł.

R E IG H S T A G  N I E  B Ę D Z IE  Z W O Ł A N Y
Berlin, 17 l ip c a . K o n w e n t  s e n  jo r ó w  R e ic h s ta ­

g u  o d r z u c i ł  d z iś  w n io se k  t r z e c h  p a r ły j  o p o z y c y j­
n y c h , d o m a g a ją c y  s ię  z w o ła n ia  R e ic h s ta g u .

Z A B U R Z E N IA  K O M U N IS T Y C Z N E  
W  N IE M C Z E C H

B e r lin ,  17 lip c a . D z is ie j s z e j n o c y  d o sz ło  w  G e l­
s e n k ir c h e n  do  c ię ż k ic h  w y k ro c z e ń  b e z ro b o tn y c h  
k o m u n is tó w . T łu m y  b e z r o b o tn y c h  z g ro m a d z i ły  
s ię  w  je d n e j  z  d z ie ln ic  m ia s ta  i  s p lo n d r o w a ly  
m n ó s tw o  s k le p ó w  ż y w n o ś c io w y c h , m a s a r s k ic h  i 
ty to n io w y c h . U s i łu j ą c ą  w k ro c z y ć  p o lic ję  o b s y p a ­
n o  k a m ie n ia m i  i  s t r z a ła m i  re w o lw e ro w e m u  ta k ,1 
że  po  w y m ia n ie  k i lk u s e t  s t r z a łó w  p o lic ja  m u s i a ła  
s ię  w y c o fa ć . D e m o n s tr a n c i  z n is z c z y li w sz y s tk ie  
la ta r n ie  u lic z n e , p o z ry w a l i  b r u k i  u lic z n e  i w y b u ­
d o w a li b a ry k a d y .  D ie ln ic a  to n ę ła  c a łą  n o c  w  
m r o k u . P r z y  z a c h o w a n iu  w sz e lk ic h  ś r o d k ó w  o -  
s lro ż n o śc i i  p o s łu g u ją c  s ię  b r o n ią  p a ln ą ,  p o l ic ja  
o to c z y ła  c a łą  d z ie ln ic ę  i  d o p ie ro  z  n a s ta n i e m  ś w i ­
tu  p r z y s t ą p i ła  do  p a c y f ik a c j i .  N a d  r a n e m  d e m o n ­
s t r a n c i  w y c o f a l i  s ię  z  p la c u  i  u k r y l i  w  d o m a c h . 
P r z y ła p a n o  z a le d w ie  22 o so b n ik ó w , k tó r z y  b r a l i  
u d z ia ł  w  n o c n y c h  z a jś c ia c h . O d e b ra n o  ta k ż e  część  
z ra b o w a n y c h  to w a ró w . M im o  ta k  l ic z n y c h  s t r z a ­
łó w  po  s tr o n ie  p o l ic j i  n ie  b y ło  w o g ó le  ż a d n y c h  o -  
f i a r .  N ie z n a n a  j e s t  d o ty c h c z a s  l ic z b a  e w e n tu a l ­
n y c h  o f ia r  p o  s tr o n ie  d e m o n tr a n tó w ,  g d y ż  p o u ­
k r y w a l i  o n i  s w y c h  r a n n y c h  p o  d o m a c h . R a n o  p a ­
n o w a ł d z iś  z n o w u  sp o k ó j.

M A S Z Y N A  P I E K IE L N A  W  K O Ś C IE L E  
Ś W . P IO T R A

R z y m , 17 lip c a . S t ra ż  w a t y k a ń s k a  w y k ry ła  
w c z o ra j  w ie c z ó r  w b a z y lic e  św . P io t r a  u k r y tą  m a ­
s z y n ę  p ie k ie ln ą . M a s z y n a  p ie k ie ln a  z o s ta ła  n a ­
ty c h m ia s t  w y w ie z io n a  p o z a  o b rę b  s ie d z ib  lu d z ­
k ic h  i u m ie s z c z o n a  w  o g ro d z ie  w a r z y w n y m  W a ­
ty k a n u ,  gd z ie  m ia ł a  b y ć  r a n o  p o d d a n a  b a d a n iu  
r z e c z o z n a w c ó w . N a s t a w io n a  w id o c z n ie  n a  tę  go ­
d z in ę , o  g odz . 1.45 w  n o c y  m a s z y n a  p ie k ie ln a  w y ­
b u c h ła  w ś ró d  s tr a s z n e j  d e to n a c j i ,  n ie  w y rz ą d z i ła  
je d n a k  ż a d n e j  z n a c z n ie js z e j  s z k o d y  a n i  n ie  p o ­
c ią g n ę ła  z a  so b ą  ż a d n y c h  o f ia r .

Rzym, 17 lip c a . Z a m a c h  n a  b a z y lik ę  św . P io t r a  
w y w o ła ł  w  Gitita d e l  V a t ic a n o  w ie lk ie  w z b u rz e ­
n ie . P o  u s u n ię c iu  m a s z y n y  p ie k ie ln e j  z a w ia d o ­
m io n o  n a ty c h m ia s t  o  te rn  p a p ie ż a  o r a z  p r z y s t ą ­
p io n o  d o  p r z e g lą d n ię c ia  w s z y s tk ic h  z a b u d o w a ń  
w a t y k a ń s k ic h  czy  n ie  p o d ło ż o n o  je sz c z e  w ię ce j 
p o d o b n y c h  b o m b . W y w ie z io n a  i u k r y t a  w  o g r o ­
d z ie  w a r z y w n y m  m a s z y n a  p ie k ie ln a  p o d c z a s  w y ­
b u c h u  wyrwała głęboki lej i rozrzuciła ziemię w 
promieniu 200 metrów. D o w o d z i to , że  b o m b a  n a ­
p e łn io n a  b y ła  bardzo gwałtownym środkiem wy­
buchowym  i  że  z d o ln a  b y ła  w y w o ła ć  w  b a z y lic e  
nieobliczalne wprosi spustoszenia.

czek przez Niemcy. Oprócz tego Niemcy niusia- 
łyby się zobowiązać do niepodwyższania budże­
tów wojskowych aż do zupełnego zwrotu zacią­
gniętej pożyczki i do rozwoju politycznego, za­
pewniającego Europie utrzymanie przez ten czas 
obecnego status quo.



P ieką cą  s p ra w a
c z y  DZISIEJSZE PRZEPISY PRAWNE

POZWALAJĄ NA REALIZACJĘ BUDOWY 
MIESZKAŃ ROBOTNICZYCH?

Sprzeczność pomiędzy możnością płatniczą kla­
sy pracującej a  wysokością komornego, odpowia­
dającego gospodarczej kalkulacji opartej na ko­
sztach budowy i kosztach oprocentowania kapi­
tału. stanowi jądro tragicznego dziś zagadnienia 
mieszkaniowego. Rozwiązanie tej sprzeczności 
jest konieczne, a nastąpić ono może w pierwszym 
rzędzie na drodze potanienia kosztów kapitału u- 
żytego dla budowy. To niezwykle w tej chwili ak- 
taułne zagadnienie omawia w broszurce wydanej 
pnzez Towarzystwo Reformy Mieszkaniowej ob- 
Jan Strzelecki. Warto bodaj w streszczeniu zapo­
znać się z jego wywodami, które w pierwszym 
rzędzie powinny zainteresować klasę robotniczą.

Koszt budowy mieszkania robotniczego o  po­
wierzchni użytkowej 40 tn kw. — a takie rozmia­
ry są powszechnie uznane jako minimum dla ro­
dziny złożonej z 4—5 osób — wynosi wedle sta­
wek ministerstwa robót publicznych okrągło 10 
tysięcy zł.

PIERWSZA TRUDNOŚĆ
Jak tylko ustaliliśmy sumę 10-000 zł-, jako koszt 

budowy mieszkania robotniczego, staje przed na­
mi pierwsza trudność. Kredyt według przepisów 
dzisiejszych otrzymać można w wysokości do 
90% kosztów budowy. Robotnik, chcąc zdobyć 
mieszkanie, musi więc wyłożyć najmniej 10% nie­
zbędnego kapitału, tj. 1-000 zł. (nie liczymy tu 
wkładu na nabycie placu).

Badania Instytutu Gospodarstwa Społecznego 
wykazały, że wiele czasu upłynąć musi przy bar­
dzo sprzyjających okolicznościach, aby robotnik 
był w stanie zaoszczędzić sobie jakąś poważniej­
szą kwotę.

Oszczędność 1.000 zt. nawet po wielu latach 
pracy, to wyjątek, nie reguła, na tem nie możemy 
opierać planu finansowania budowy mieszkań ro­
botniczych.

-Naszym pierwszym postulatem muisi być zatem 
dążenie do zredukowania stimy'1-000 zt. przynaj­
mniej o połowę, przez podniesienie dla spółdzielni, 
budujących mieszkania dla robotników kwoty kre 
dytów do 95%  kosztów budowy. Inaczej obowią­
zek budowania mieszkań robotniczych spadnie 
całkowicie na gminę, która z własnych środków 
będzie musiala uzupełnić kapitał budowy. Roz­
paczliwy stan finansów gmin miejskich nic po­
zwoli jednak na realizację tych zamierzeń przez 
miasta, w ostatniej lamii niezaspokojona potnzeba 
obarczy więc państwo-

W warunkach obecnych robotnicza spółdzielnia 
mieszkaniowa będzie więc mogła pożyczyć z fun­
duszów publicznych na budowę tylko 9.000 zł.

Fozostaje niedobór, wynoszący 1000 złotych, a 
dodawszy jeszcze część kosztów parceli przypa­
dającą na jedno mieszkanie, jesizcze więcej. Je­
żeli robotnik, członek spółdzielni mieszkaniowej 
niezbędną resztę dopożyczy prywatnie, to znowu 
weźmie na swoje barki ciężar, którego ekonomi­
cznie nie jest w stanie wytrzymać. Zresztą, w 
praktyce, robotnik nie ma wogóle możności poży­
czenia tysiąca złotych-

DRUGA TRUDNOŚĆ
Wedle dziś obowiązujących przepisów kredyt 

długoterminowy z funduszów publicznych otrzy­
mują budujący pod dwoma postaciami: 50% wy­
sokości szacunku w listach zastawnych na 25 lat 
i 30% w obligacjach budowlanych na lat 15. Ko­
szta oprocentowania tych pożyczek w chwili o- 
becnej, już po uwzględnieniu ustawowej dopłaty 
z państwowego funduszu rozbudowy miast, są 
jednak tak wysokie, że czynsz za mieszkanie „naj. 
tańsze", bo wybudowane nie przez prywatnego 
kapitalistę, poszukującego zysku, ale przez wzo­
rową instytucję spółdzielczą, musi wynosić wraz 
z  kosztami adminisfracyjnemi i remontem zł. 70 
miesięcznie.

DRUGA STRONA ZAGADNIENIA
Przejdźmy teraz do drugiej strony zagadnienia. 

Ile robotnik może płacić za mieszkanie?
Wedle danych Głównego Urzędu Statystyczne­

go przeciętny zarobek miesięczny robotnika wy­
nosi u nas około 215 zł. Zaznaczyć należy, że 
przeciętna ta będzie znacznie wyższa od faktycz­
nej . przeciętnej ’ - ‘ ;o polskiego przemysłu,
gdyż oblic- uwzględniło w  powyż-
szem ol w zakładach średnich
i małych gałęzi przemysłu o niż­
szym po, eżenie nasze potwicr-
Iza cyfra zeciętna miesięcznego

Z życia robotniczego
Przegląd tygodniowy

zarobku przez zakłady ubezpieczeń. Wynosi ona 
zł. 137. Rrzyjmijmy jednak kwotę zł. 215 jako 
przeciętny zarobek miesięczny.

Przed wojną komorne wynosiło od 12—18% 
budżetu robotnika. Ustaliła się opinia, że dzisiaj 
komorne może wynosić najwyżej 15% budżetu ro­
dziny robotniczej. A zatem dopuszczalne komorne 
przy przeciętnym zarobku 215 złotych wynosiło, 
by 32 zł. miesięcznie! P rzy dzisiejszych kosztach 
budowy i kosztach oprocentowania kapitału wy­
nosi ono 70 zł., czyż można się wobec tego dzi­
wić, że w tych warunkach zdobycie przez robot­
nika ludzkiego mieszkania jest niemal zupełnie 
wykluczone?!

DROGA WYJŚCIA
Jest tylko jedna droga wyjścia. Należy obniżyć 

wydatnie koszt oprocentowania kapitału potrzeb­
nego na budownictwo mieszkaniowe. Ob- Strze­
lecki formułuje powyżsizy postulat jak następuje:

Nasze dążenia iść powinny w kierunku:
1) przyznania dla małych 1, l*/2, 2-izbowych 

mieszkań o powierzchni do 50 mtr. kw. pożyczki 
w kwocie 95% faktycznych kosztów budowy;

2) konwertowania całej sumy kredytu krótko­
terminowego, udzielonego na budowę tych mie­
szkań na kredyt długoterminowy (obligacje i listy 
zastawne) na 50 lat;

3) redukcji oprocentowania tych pożyczek krót­
ko i długoterminowych z 4% na 2%.

Innego wyjścia niema. Przy obecnej polityce 
kredytowej robotnicy wogóle nie mogą marzyć o 
zdobyciu dachu nad głową.

Wiesław Wohnout.

Echa redukcji płac
DEMONSTRACYJNE ZGROMADZENIE 

PRACOWNIKÓW MIEJSKICH
W dniu 13 bm. odbył się w dużej sali Domu Ro­

botniczego w Krakowie wiec pracowników miej­
skich, zorganizowanych w  związku pracowników 
komunalnych oddział. I i II, (tramwaje). Wiec miał 
charakter demonstracyjny. Przewodniczyli towa­
rzysze: Ludwik Kustowski i Saturnin Nowakow­
ski. Referaty wygłosili towarzysze: poseł Z- Żu­
ławski, dr. Drobner i dr. Szumski. Po wysłucha­
niu referentów i dyskusji, w której zabierali głos 
tow. Laszczyk i Biedroń, oraz po końcowem prze­
mówieniu tow. Kustowskiego, zebrani przyjęli 
jednomyślnie uchwałę, w której stwierdzają:

że obniżka płac pracowników miejskich o  15% 
nie jest usprawiedliwiona ani względami budżetu 
miasta Krakowa, ani rzekomą obniżką cen, które 
wykazują stały wzrost, ani też nie może być uza­
sadnioną ze względu na rozmiar i najniższą skaię 
płac w Polsce, analo-gicznemi przesłankami, ma- 
jącemi miejsce w innych państwach,

że obniżka plac spowodowała zepchnięcie ol­
brzymiej większości pracowników miejskich poni­
żej minimum egzystencji i stanowi dla państwa 
niebezpieczeństwo konfliktów społecznych, jakie 
wywoła na skutek przerzucenia całego ciężaru 
na barki jednej warstwy społecznej,

że konsekwencją obniżki, która wywarła wpływ 
także na wysokość plac w prywatnych zakładach 
pracy, jest pogłębienie kryzysu gospodarczego, co 
zkolej wpłynie na zmniejszenie wpływów skarbo­
wych i komunalnych, oraz zwiększy bezrobocie.

Mając na uwadze przytoczone motywy, oraz 
stwierdzając, iż płace pracownicze w ostatnich la­
tach nie zostały dostosowane nawet do oficjalnych 
wskaźników kosztów utrzymania,/zgromadzeni 
protestują kategorycznie przeciwko obniżaniu płac 
oraz domagają się bezzwłocznego cofnięcia za­
rządzeń o 15% obniżce płac.

Zgromadzeni wzywają Związki pracowników 
państwowych i samorządowych do dalszej ener­
gicznej akcji w  obronie praw pracowniczych, oraz 
deklarują gotowość poparcia akcji Związku wszel- 
idemi rozporządzalnemi środkami.)

Walka o umowę cennikową
KRAKOWSKICH ROBOTNIKÓW MALARSKICH

Co roku prawie, od szeregu już lat, krakowscy 
robotnicy malarscy i lakierniczy zorganizowani 
w Centralnym Związku Robotników Budowlanych
walczyli o umowę, 0 lepsze warunki płacy i pra­
cy.

Co roku 30 do 50% zorganizowanych robotni­
ków malarskich i lakierniczych pociągało- za sobą 
do walki resztę mezorganizowanych, zdobywając 
dla nich i dla siebie -lepsze wairunki i wyższe pła­
ce. Ten stan dorywczej walki prowadzonej maso­
wo, ale opartej tylko w części na realnej sile, jaką 
stanowili robotnicy zorganizowani, w konsekwen­
cji mógł utrzymać się tylko dotąd, dokąd w ruchu

budowlanym utrzymywała się jaka taka koniunk­
tura, musiał się jednak załamać, gdy tej zabrakło. 
Robotnicy malarscy i lakierniczy przyzwyczajeni 
od szeregu lat do tego, że wszystko za nich robili 
ci, co stali karnie w szeregach organizacji, zanie­
dbywali organizację, sądząc, że zrobili wszystko, 
jeżeli dali się pociągnąć do walki o umowę cen­
nikową, o byt ich własny i ich rodzin-

Ten stan bierności, oczekiwania i opuszczania 
się na garść zorganizowanych i uświadomionych 
musiał się zemścić, kiedy skończyła się dobra ton  
jumktora. W roku 1929, kiedy zaczęły się zaryso­
wywać pierwsze początki obecnego kryzysu go­
spodarczego, kiedy jednak w zawodzie malarskim 
i lakierniczym trwała jeszcze dobra koniunktura, 
zorganizowani robotnicy malarscy rozpoczęli ak­
cję cennikową. 10-dniowy strajk przyniósł tylko 
pozorne zwycięstwo 5% podwyżkę plac, a pogor­
szenie warunków urnowy.

Nieprzyzwyczajeni do dłuższej walki strajkowej 
niezorganizowani, niekarni, zastraszeni przez maj­
strów pozbawieniem pracy, lub brani obiecanka­
mi podwyżki, część robotników wróciła do pracy 
przed zakończeniem strajku. Tylko zdecydowanej 
postawie reszty strajkujących i chwilowej dezo­
rientacji majstrów zawdzięczać można, że akcja 
nie zakończyła się zupełną, klęską.

Od tego czasu datuje się powolne, ale system a. 
tyczne pagarszanie w arunków  pracy  i p łacy w 
zaw odzie m alarskim  i lakierniczym.

W roku ubiegłym zarząd organizacji zwrócił się 
do cechu majstrów za pośrednictwem p. insp. pra­
cy, Lipczyńskiego, z propozycją prolongaty do­
tychczasowej umowy. Majstrowie malarscy .pod 
przewodnictwem cechmistrza p. Orleckiego, mi­
mo, że umowy nie wypowiedzieli w obowiązują­
cym czasie, to jest na 4 tygodnie przed upływem 
terminu, na konferencji wspólnej zwołanej przez 
P. insp. pracy, na prolongatę umoWy nie zgodzili 
sie. motywując to swoje stanowisko, że robotnicy 
rzekomo mieli umowę zerwać (!?) przez niedo­
trzymanie umowy.

Konferencja została przez p. Orleckiego zerwa­
na, jednak umowa, obowiązywała prawnie dalej. 
Ten stan przyspieszył dotychczas powolny i o- 
strożnie ze względu na umowę stosowany pr-óces' 
obniżania płac i pogarszania warunków pracy. 
Wyzysk robotników przybierał formy co raz bar­
dziej orgiastyczne. Majstrowie groźbami pozba­
wienia pracy zm-usili robotników do podwojenia 
wydajności pracy, zmniejszając płace w niektó­
rych wypadkach nawet o 50%. Mało tego, maj­
strowie nie zatrzymując się na bezpośrednim wy­
zysku, pozbawiają robotników świadczeń społecz­
nych, nie opłacając wkładek za milczącą zgodą 
robotników, zagrożonych pozbawieniem pracy! 
W warsztatach drobnych zatrudniających po kilku 
robotników świadczeń nie opłaca się wcale, w 
większych zaś tylko pewna część jest ubezpieczo­
na, reszta, zmieniająca częściej warsztat pracy z 
powodu jej braku, jest zupełnie pozbawiona świad 
czeń społecznych.

Na dobitek ogólny zastój w zawodzie budowla­
nym spędza, do Krakowa całe falangi robotników 
z prowincji, spodziewających się w większem 
mieście łatwiej dostać pracę i ci poszukując pracy 
od drzwi do drzwi, od majstra do majstra, stano­
wią podatny materjał do wyzysku, pogarszając 
i tak ciężkie warunki pracy. Silna konkurencja, w 
poszukiwaniu pracy między robotnikami powodu­
je majstrów do takiejże konkurencji między sobą, 
naturalnie kosztem jeszcze większego wyzysku 
robotnika. Jest to walka o  utrzymanie się podczas 
bezrobocia w obiegu, kto bardzoiej potrafi robot­
nika wyzyskać, ten robi taniej i ma więcej roboty; 
błędne koło obniżania wartości pracy.

Nic dziwnego zatem,' że robotnicy stanowiący 
objekt wyzysku, zaczynają rozumieć, czem jest 
silna organizacja. W tych ciężkich dla organizacji 
i robotników warunkach zarząd organizacji zwró­
cił się do cechu mjstrów ponownie o sprolongo- 
wanie umowy z 1929 r., na co otrzymał odpowiedź 
od przewodniczącego cechu majstrów, p. Przęez- 
ka, godnego następcy po panu Orłeckim. że umo­
wa z 1929 r. nie istnieje, a zawieranie jakiejkol­
wiek umowy w  dzisiejszych warunkach jest nte- 

' aktualne!
Zarząd organizacji malarzy i lakierników doce­

niając ciężką sytuację, w  jakiej znaleźli się robot­
nicy, zwoływał 2 ogromadzenia w dniu 5 I-ipca i 
14 lipca, na których tow. Sawicki, Dębiec i inni 
omówili sytuację w  zawodzie, wskazując na środ­
ki wiodące do poprawy.

Robotnicy malarscy i lakiernicy zebrani w du­
żej liczbie postanowili gremialnie wziąć się do 
pracy organizacyjnej i walki o umowę cennikową, 
o znośne wamrok bytu. Robotnicy pracujący w
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warsztatach. dotydbcaas sfetei stojących «rf or­
ganizacji, postanow i wszyscy przystąpić do or­
ganizacji jako jedynej, która zdolna jest zapewnić 
znośne warunki bytu i jedynej, która zdolna jest 
do walki z wyzyskiem majstrów. Stef. Wyr. 
Ładna zapowiedź w powiecie chrzanowskiem 

Jak już kilka razy pisaliśmy o rozwijaniu' się 
przemysłu i budownictwa w  naszym powiecie za 
ozasów sanacyjnych „poprawek i obiecanek**, tak 
i tym razem pragniemy podać dalsze szczegóły 
rozwoju realizowania poprawy bytu robotniczego 
w tutejszych fabrykach. Huta cynkowa w Trze­
bini, która zatrudniała dotychczas ponad 700 ro­
botników, od 1 sierpnia ma zatrudniać coś ponad 
150 robotników. Zredukowani pójdą na 13-tygo- 
dniowe utrzymanie na bezrobocie, a potem pozo­
staną na bożej łasce i na obiecankach p- starosty 
Łęckiego, posła Gduli i agitatorów Raczkowskie­
go. Litworniaka itd. Ten sam los spotyka pierw­
szą w Polsce fabrykę lokomotyw w Chrzanowie, 
a właściwie robotników tej fabryki, gdyż i w tej 
fabryce jest zapowiedziana redukcja robotników 
narazie 250, a następnie ma być dalsza redukcja. 
Także w kamieniołomach w Tenczynku u Kowa- 
rzyka i Brauna została zarządzona redukcja prze­
szło 200 robotników. Rzem te zapowiedzi reduk­
cyjne dotkną około 1-000 robotników. Tak się 
przedstawia stan rzeczy dziś, jak się poprawi pó­
źniej? Kto dożyje, ten może zobaczy! Przykro 
jest pisać o takim losie biednych robotników, ale 
musi się zaznaczyć, że robotnicy wymienionych 
przedsiębiorstw byli prawie pierwszymi w na­
szym powiecie, którzy polecieli do sanacyjnego 
BB. Obecnie klną na swoje postępowanie, lecz 
niestety tylko kląnć mogą i to jeszcze po cichu i 
nie pod prawdziwym adresem, gdyż nastało wśród 
nich tyle lizuństwa i donosicielstwa, że się jeden 
drugiego boi.
Zwiększenie ilości zatrudnionych

W zwjąizku z projektem redukcji czasu pracy 
w zakładach przemysł owy cli pod warunkiem 
zwiększenia ilości zatrudnionych robotników, głó­
wny inspektor pracy Klott wydał okólnik do o- 
kręgowych i obwodowych inspektorów pracy, za­
wierający następujące wskazówki w tej dziedzinie:

I O 3e zatrudnieni robotnicy i argauraacje aawur 
dowe, działające na pewnym terenie, wyraża chęć 
zastosowania, podziału pracy cełem zatrudnienia 
większej ilości robotników, inspektorzy pracy ma­
ją podjąć akcję, zmierzającą do przeprowadzenia

: tego  żądania w  ścasłem porozumieniu z orgarńza- 
; cjami robotniczemu
j Wszelkie poczynania, zmierzające do zastoso- 
' wania takiego podziału pracy, winny być uprzed- 
i nio szczegółowo omówione z pracodawcami. — 
( Przemysłowcom, któnzy w związku z zastosowa- 
; niem podziału pracy zatrudnią zwiększoną ilość 
i robotników, świadectwa przemysłowe będą obli- 
‘ czane w  stosunku do ilości robotników, zatrudnio- 
’ nych poprzednio. Odnośne polecenia ministerstwa 

skarbu w  tej mierze otrzymali już wszyscy pre­
zesi Izb skarbowych oraz naczelnik wydziału skar 
bowego przy śląskim urzędzie wojewódzkim.

Należy dążyć, głosi dalej okólnik, by robotnicy 
pracowali choćby nie pełny tydzień, lecz stale. 
Natomiast winno się unikać stosowania systemu 
tumusowego zatrudniania robotników w ten spo­
sób, że najpierw pracuje jedna część robotników, 

! a następnie ci, którzy utracili prawo do zasiłków 
i z funduszu bezrobocia.
i Redukcja załogi robotników może być stoso- 
! wana jedynie jako środek ostateczny. Redukcja 

zaś produkcji wtedy, o ile jest niezbędna, a wtedy 
dokonana winna być drogą zmniejszenia ilości dni 

i pracy tygodniowo.

Związki i zgromadzenia
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZ­

KÓW ZAWODOWYCH I EGZEKUTYWY OKR 
PPS KRAKÓW-MIASTO z udziałem sekretarzy 
central, i okręgowych sekretarzy związków odbę- 

i dzie się w sobotę 18 bm. o godzinie 6.30 wieczór 
i w lokalu OKR, Dunajewskiego 5, II. p. Uprasza 
; się wszystkich wymienionych o niezawodne i 
. punktualne przybycie.

CZARNA WIEŚ. W poniedziałek 20 bm. o godzi­
nie 7 wieczorem odbędzie się w lokalu p. Schlanga 
(ul. Czarnowiejska 49) zgromadzenie dzielnicowe, 
na którem przemawiać będą tow.: poseł Z. Żu­
ławski, Dir. Drobner i W. Wohnout, na temat: „0 - 
becna sytuacja gospodarcza i polityczna**.

-------------- -----------  -------------------

REPERTUAR
TEATR IM. .1. SŁOWACKIEGO'

Sobota: „Aida** (z występem pp.: Zaleskiego, Czar­
neckiego i Użejki.

Niedziela: „Wiktorja i jej huzar".
Poniedziałek: „Borys Godunów" (występ pp.: K .1

Czarneckiego i Z. Zaleskiego).
„WIESOŁY WIECZÓR" W BAGATELI

Codziennie o godzinie 7*15 i 9*30 wieczór: „Pienią­
dze dla wszystkich".

KINOTEATRY,
Apollo: „Noc niespodzianek". \  i
Corso: „Kawalerowie nocy". — - n
Dom żołnierza: „KoŁieta w płomieniach” (Olza

Czechowa).
Promień: „Gwiazda tawerny". !
Światowid: „Hai Tang".
Świt: „Anastazja".
Sztuka: „Za kulisami kabaretu**.
Uciecha: „Anioł pod szminką".
Wanda: ,.Na falach namiętności".
Warszawa: ,Pod symbolem hańby".

RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota, 18 lipca

11*10: PAT, sygnał czasu, hejnał. 12:10: Gramofon. 
13*10: Komunikat meteorologiczny. 14*50: Komunikat go­
spodarczy. 15*25: Odczyt z Warszawy-: „Ze stosunków 
kulturalnych polsko-czeskich'*. 15*45: Odczyt sportowy 
z Warszawy. 16*00: Słuchowisko ze Lwowa dla dzieci 
młodszych. 16*30: Koncert z Warszawy dla. młodzieży. 
16*50: Odczyt z Wanszawy: „Świetność Polski w opisie 
Laboureura**. 17*15: Gramofon. 17*35: Odczyt z War­
szawy. 18*00: Kąoilk dla młodych talentów muzycznych. 
19*00: Rozmaitości, komunikaty. 19*15: „Przegląd poli­
tyki zagranicznej Ubiegłego tygodnia" dr. Jan Reguła. 
19*30: Gramofon. 19*35: „Rzeczy ciekawe". 19*55: Ko­
munikat meteorologiczny. 20*00: Dziennik radjowy. 20*10: 
Komunikat siporlo-wy. 20*15: Muzyka lekka z Doliny 
Szwajcarskiej. 22*00: Feljeton z Warszawy: „Na widno­
kręgu". 22*15: Dodatek do dziennika radjowego. 22*20: 
Komunikaty. 22*30: Koncert szopenowski z Warszawy.

■ 23*00: Muzyka lekka i taneczna z Warszawy.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

ODJAZDY POCIĄGÓW Z KRAKOWA
ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO. I 

Do Lwowa — Przemyśla — Rzeszowa — Lubli- i 
na — N. Zagórza — Stryja — Krynicy — N. Są- ;

cza przez Tarnów:
0.15 osob. Lwowa (w czasie od 1. V. do 15. X. 

br. prowadzi bezpośrednie wagony do Truskaw- 
ca).

1.45 posp. Lwowa (Bucuresti).
4.00 posp. Krynicy przez Stróże (kursuje tylko 

od 6. VI. do 30. IX. 1931 r.).
7.10 posp. Lwowa.
7.50 osob. Lwowa.
10.55 osob. Lwowa.
12.17 posp. Lwowa (Bucuresti).
12.25 osob. Krynicy — N. Zagórza przez Stróże.
14.25 osob. Tarnowa tylko w soboty (bez klasy 

1-szej).
15.25 osob. Lwowa (przez Dębicę, przez Stró­

że—N. Zagórz).
16.25 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robocze 

z wyjątkiem sobót).
17.45 posp. Lwowa (Bucuresti)
19.15 osob. Bochni (bez klasy 1-szej).
20.40 osob. Lublina przez Rozwadów.
21.25 osob. Lwowa.
23.35 osob. Krynicy—Stryja przez Stróże.

Do Zakopanego — Rabki — Zarytego — N. Są­
cza — Żywca przez Suchą.

4.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarytego 
(kursuje tylko od 6.'VI. do 30. IX. 1931 r.).

8.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarytego 
(od 15. V. do 10. IX.).

9.50 osob. N. Sącza — Zakopanego (od 10. V. 
do 30. IX.).

15.35 osob. N. Sącza — Zakopapego.
17.51 osob. Żywca przez Suchą — Zwardonia 

(od 15. VI. do 31. VIII. (bez klasy 1-szej).
19.40 osob. N. Sącza (bez klasy 1-szej).
23.55 ósob. Zakopanego.

Do Warszawy głównej — Poznania — Bytomia — 
Katowic.

2.40 posp. Warszawy głów, (tylko od 6 VI. do 
30. IX. 1931 r.).

5.51 posp. Katowic (Berlin).
6.48 osob. Bytomia (hez klasy 1-szej).

12.45 osob. Bytomia (b ez klasy 1-szej).
18.00 posp. Katowic (Berlim).
23.10 posp. Poznania.

Do Zebrzydowic — Cieszyna — żywca — Dzie­
dzic przez Trzebinię.

I. 10 posp. Zebrzydowice (Wien—Praha).
4.35 osob. Zebrzydowice.
9.50 osob. Żywca przez Dziedzice.
14.00 osob. Zebrzydowice.
17.25 osob. Cieszyna — Żywca przez Dziedzice.
21.40 osob. Dziedzic — Bytomia — przez Szcza-

kowę. | j  v,
Do Niepołomic — Wieliczki — Kocmyrzowa — 

Oświęcimia przez Skawinę.
4.30 miesz. Niepołomic.
5.25 osob. Oświęcim przez Skawinę.
6.20 osob. Mogiły.

13.25 osob. Oświęcimia.
13.40 osob. Wieliczki.
13.50 osob. Kocmyrzowa.
14.00 osob. Niepołomic.
16.30 osob. Wieliczki.
16.44 osob. Kocmyrzowa.
20.05 osob.Wieliczki.
22.25 osob. Kr. Grzegórzek — Kocmyrzowa.

POCIĄGI MOTOROWE.
Do Wieliczki — Kocmyrzowa,

6.32 Wieliczki.
7.55 Kocmyrzowa.
8.10, 10.07 Wieliczki.

10.20 Kocmyrzowa.
II. 15, 13.02, 15.14, 18.21, 19.30 Wieliczki
20.20 Kocmyrzowa.
21.55, 23.20 Wieliczki.

ODJAZDY Z DWORCA ZACHONIEGO 
0.10 posp. Warszawy Gł.
0.25 osob. Warszawy Wsch.
7.00 osob. Zebrzydowic.
7.45 osob. Katowice.
8.00 osob. Warszawy gł.

11.00 osob. Bydgoszczy — Hel (od 15. VI. do
30. IX.).

13.45 osob. Katowic.
14.35 posp. Warszawy gŁ
15.25 osob. Chrzanowa.
16.30 osob. Chrzanowa.
19.15 osob. Trzebini.
20.10 posp. Gdyni przez Gdańsk.
20.20 osob. Warszawy gł.
23.45 osob. Łodzi kaliskiej. A

Liny, sznury, postronki, łaśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory gimnast., szczotki, wycieraczki itp.

poleca firma 2 tł
“111111 SPYTKOWSKA

(dawniej j. WAŁKOWlftiSKI)
KRAKÓW, PLAC MARIACKI L. 7

RADJA - GRAMOFONY 
ROWERY

oraz wszelki wybór płyt gramofonowych 
ostatnich przeboji, najtaniej zakupisz w firmie„FALA” Kraków, Zwierzyniecka 17-

Telefon Nr 143-94. 391

5?
Z y g m u n t R e n d e l
poleca węgiel i koks górnośląsk i, węgiel 
dąbrow iecki i węgiel z kopalni „Bory** oraz 
drzew o opałow e jodłow e, sosnow e i bukow e 

Biura-. Telefony: Składy:

Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tel, 155-77.

Niew ygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerow ej 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w  Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.
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